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W  chwili zbliżającego się^wybuchnienia wojhry z Francyśp ."widzimy’się 

powodowanymi, ^do publjpzńey^ podać Wi&dobac^ci* iż‘r$ ‘e'Hlb: postanowienia 
>}avwyźsze4o,Ki-óIewskięgo rózRazu gabiifótowego z dnia 17. M arca r 8 i 5 , oraz 
Edyktu z dnia ) 5. Stycziiia** 1814, ' ** ‘ V J  • *>« ; •

taić wdawafoe s i e j  otrzymywanie iakiego T Nieprzyjacielem związku,- 
• bądź na pisiriieiub ustnie, iakó tez wszolkie okazywanie mu prżychy 14 

n ey x h ^ c i, .K .A M  Ś M I E R C I  za sobą pociąga.
P o z n a ń ' ^  dnia.2-ii Cżerwća* i $ i 5. ' ‘ :K’

Królewskó-Pruski C » e ń e r a Ę * ‘ *'«• KrńleWsko-PTnski Naczelny Prezes
Lieutenant ■ ^  t fix ■ W ie lk ie |’ó Xstwa Poznańskiego, 

v. 7 'h il m e ri< Z i f  b o n i  di  S p o s e t t i .

' - -,Ł' - J - ■■ • •• u  '  ‘ ■■ •
O G Ł O S Z  E N I E

llf~<£glęjem ograniczen ia  PodwóJ.
Z w ra c a ią c N a y ia ś n ie y s z y  Kaót u w a g ę  q a  wielki c iężar, z do s ta rczan iem  p o d w ó d  p o łą -  

c z ° n y ) oraz na  szkodliw y w p ły w ,  k tóry  m a na  ro ln ic tw o ,  p rzed s ięw z ią ł  tuz  p r z e z e d y k t  z d. 
^8 .  Październ ika  r. 1 S ’ o środki, iakie b y ły  p o t r z e b n e  iuź  to  w celu  ogran iczen ia  p rz y p a d -  

°»v, w y m ag a jący ch  d o s taw ian ia  p o d w o d y ,  iu z  w  celu  u rządzen ia  u t r z y m u ją c y c h  się 
p o d w ó d , w  te n  s p o s ó b , a ż e b y  c iężar  ten  b y ł  p o d z ia łe m  clla w sz y s tk ic h , n ie  zaś vvy- 
3czn>e dla szczeg ó ln y ch  klass p o d d a n y c h  J K .  Mci.

P o w o d y  d o  ta k o w e g o  p o s tan o w ien ia  W sta rych  p ro w in c y a c h  J e g o  K. M c i ,  w d w ó y -  
Hasob nadarzaią  się w  W ie lk ie m  X ięs tw ie  P o z n a ń sk ie m , g d y  o d  la t  k i lk u ,  d o  n ie p rz y -  
stW'litości, n ie o d s tę p n y c h  p o n ie k ą d  o d  z w y c z a y n e g o  dos ta rczan ia  p o d w ó d , p rzy cze -  
? '  y w te y  P ro w in cy i  tak ia w u e  n a d u ż y c ia ,  iż p rzez  n ie  ie d y n ie  p r z y ło ż o n o  się  
lstodiie1 d o  w ielk iego zruynow aw ia  go sp o d a rs tw a  Tólrrkzego w  ty m  krain.

. p  1 0  7-u;>:ł. e i o s ta teczne  u rz ą d z e n ie  w z g lę d e m  P o d w u d  w  W i e lk i e m  X ię -  
s tu i e  oznań -k iem  p ó źb  i y s z : m u  iescze zos taw io n e  b y d i  m us i  czasow i, to  ied tiak /.e  

h y d ź  -p rz y n a g lo n y m  w y d a ć  w  ty m  p rz e d m io c ie  ty m czaso w o  n a s t ę p n e ,  a 
u rz ą d z e n iu  w  daw nieą  'gzveh K ió n  wskich P ro w in c y a c h  o & pow iada iące  rozp o rząd zen ia .  
v . ?* 1 • ; O d  dn ia  t . L m c a  ro k u  i S * 5- in ta ią  w  pow szechnośc i  w  ca łe m  W ie lk ie m  

tęstw ie Poziiabsk ie in  r  o d w o d y  d la  O ficya lis tow  c y w iln y c h  i d la  p o ie d y ń c z o  ie ź d ż ą -
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cych W oyskow ych , i tak osoby woyskowe ićitoli t e z ■ cytvtlne, odbywaiąc podróż 
w interessach służbowych winni są iezdzić extrapocztą lub  zwyczayną pocztą.

Urzędnicy Cywilni, w znaczeniu Radcy, lub w rów nym  tem u , albo też w wyż
szym stopniu będący , i Oficerowie nienależący do rzędu Subaiternów, ieżdźą extra- 
pocz tą , uźywaią liczby koni, iaka im z prawa przynależy, i podaią  likwidacyą^ponie
sionych ztąd wydatków do właściwey Zwierzchności.

Subalterni zaś Oficerowie i Oficyaliści cywilni, nie będący w znaczeniu Radcy 
lub  w równym  tem u stopn iu , iezdzą zwyczayną pocztą , i tym  końcem wyrabraią so
bie  p a s z p o r t , 'za ktorego ukazaniem obowiązane są Pocztamty, odsyłać ich bezpłatnie 
na  ordynaryinych wozach Pocztowych. ..

Posiadaiący paszport poświadcza bezpłatne odesłanie, z wyrażeniem daty paszpor
tu  i przedmiotu podróży. Poświadczenia te podaie Zwierzchność Pocztowa do 
Regencyi końcem wydania assygnacyi, a oraz utrzymania Kontrolli.

§. 2. Jako wyiątek z pod  ogólnego prawidła, dozwala się Oficyalistom Cy
wilnym i poiedyńczo ieżdźącym W oyskow ym , wtenczas tylko żądać podw ody , gdy  
z  mieysca, z którego w y ieżdża i | ,  do mieysca ich przeznaczenia, albo w c a le  n ie id z ie  
poczta crdynaryina, lub gdy taz poczta ordynaryina niemoźe ich dowieść aż na miey- 
sce przeznaczone. , »

W  takowym iednakźe przypadku winni są za daną im podwodę, bądź  to w m iey- 
scu odiazdu, bądź z mieysca, od którego n iem o ta  więcey uzyć ordynaryiney 
Poczty , płacić niezwłocznie na milę po 6. dgr. za każdego dostawionego konia, za
żądać na to Kwitu, i wolno im likwidacyą o wynagrodzenie wyłożonych kosztów podać. 
Rzeczą iest osób interessowanych, zgłosić się do Konsyliarzów Z ie m ia ń s k i c h  wzglę
dem  wydania dyspozycyi, ażeby w takdWyęh przypadkach wcześnie otrzymali p o d 
wodę.

§. 3. Podobny  wyiątek ma mieysce względem etapowych Komendantów, któ
rym  na czas w  podróżach urzędowych dawana iescze bydź musi podwoda.

Będą oni z otrzymanych podw ód dawać Kwit, a Konsyliarze Ziemiańscy po- ' 
dawać b ę d ą  do Królewskich Regencyi likwidacyą o zapłatę wedle proporcyi po 
6. dgr. na miję i konia.

§. 4. Podprefekci czyli Konsyliarze Ziemiańscy i Kassyerowie powiatowi, od
bywając podróż w przedmiotach urzędow ych, sami o ekwipaż mieć będą staranie.

Z  pierwszymi uregulowane będzie w tey mierze wynagrodzenie, ostatni zaś mo
gą za dwa k o n ie ,p o 6 dgr.ną milę i konia, likwidować, lecz obowiązani rą wywitśdź się 
zaświadczeniem Konsyliarza Ziemiańskiego, tak względem istotnego odbycia podróży 
w Królewskich interessach służbowych, iako też względem odległości mieysca.

§. 5. Imperatorsko - Rossyiscy Kuryerowie nie ,mai^ prawa źądae podw ody , 
lecz powinni ieździć extrapocztą.

§. 6. O d  obowiązku dostawiania podw ód w czaste Przechodów Całych oddzia
łó w  woysk kratowych lub  sprzym ierzonych, oraz podczas wielkiego przewozu po 
trzeb woyskowych, nie może wprawdzie iescze kray bydz uwolnionym, stemwszy- 
stkiem powinnością iest Konsyliarzów Ziemiańskich, ażeby się wcześnie zawiadomili 
0 po trzebnej  w takich zdarzeniach ilości podw ód, niemniey o upoważnieniu do żądania
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pew ney liczby w o z ó w ,  ażeby rozpisanie podw ód i dostawienie onych do teyźe 'p©“
trzeby zastosow ać m ogli.

I m p e r a to r sk o -  R ossyiskie woysko pobiera podw ody wedle oznaczenia w paszpor
tach JW . Generał:- G ubernatora Łanskoła, Rossyisko - Imperatorskim O rłem  opatrzo
nych, lu,b wedle przepisu K art drożnych od głównego Sztebu w ydanych.

Na p o d w o d y  w  ty m  sp osob ie  W o y sk o w y m  Rossyiskim  wydawane, pow inni 
Kbnsyliarze Z iem iańscy żą d a ć  K w itancyi, i tę na przypadek podania  kiedyś iikwida-
cyi zachow ać. i , • ■

§. 7 > O ost^ ian ie^podw od w przypadkach, w których te iescze m ieć m ogą m iey- 
sce, wspólnym iest ciężarem. Kaźden obowiązany iest do ponoszenia ich w m iarę 
stanu swego bydła pociągow ego, a Wszelkie w yją tk i, jakie się dawniey zdarzać m o
g ły , odtąd ustaią.

T ylko  k o n ie , trzym ane bezpośrednio do służby Królewskiey, n . p . konie po
cztowe, wolne są od posługi podw odow ey ; .przeciwnie zaś posiadacze d ó b r , dzierża
wcy dóbr Skarbowych, Xięża i t. d ., zgoła wszyscy utrzym uiący konie bądź do p o 
trzeby lub zabaw y, nie m ogą się uchylać od należenia do  dostawy podwócj.

§• P r z y  obrachow anin stanu byd ła  pociągow ego,1 bierze się trzy w oły 
na dwa konie, i takie należy poczynić rozporządzenia w kaźdem  m ieyscu, ażeby w o
ły  miaae b y iy  w rezerwie na takowe przypadk i, w których m ogą bydź u iy te m i, iak 
n. p. w  przewozie sprzętów w oyskow ych, nie wymagaiących pośp iechu , oraz ażeby 
posiedziciele k o n i, gdzie w ypadnie, niebyli pociągani do takowych przew ozów , lecz 
tam  ty lk o , gdzie korne do przew ozu muszą bydź użyte. Każdy Podprefekt cżyli 
Konsyliarz Ziemiański winien w ogóle rozpisywać po trzebę podw ód tak na miasta ia- 
ko tez na wsie, i utrzym yw ać porządny Regestr rozpisaney istotnie po trzeby , gdyż 
przezto tylko-zachowanym  bydź może rów ny rozdział ̂ ciężaru.

Sporządzanie gubrepartycyi podw ód na poiedynćzydh posiedzicieli byd ła  pociągo
w ego, wedle szczególny ch wykazów stanu tegoż bydła, należy w miastach do Magistratu t  

p o  wsiach do  Sołtysów. Posiadający parę koni, skoro tp b y d ź  m oże, pow inien za
msze pociągany bydź do  dostawienia dw óch  koni, gdyż inaczey traciłby na użyci.u 
s’ł pozostaiącego w dom u konia.

T akże wspólnego sprzęgania koni dworskich i włościańskich trzeba ile m ożno- 
unikać, iv zgoła starać się o takow e rozrządzenie ciężaru podw odow ego, ażeby 
° 'viązany do tegornie bez potrzeby w użyciu swego zaprzęgu doznaw ał uszkodzenia.

§• '}■ G dy przez ninieysze rozporządzenie, stanowiące tak wielkie ogranicze
n ie wolności domagania się o podw ody, utrzym ywanie Stoyków , odtąd  staie się nie- 
po  r-ean ó tn , zaczerń gdzieby takowe iescze exy»tow ały, natychm iast m aią bydź Znie
sione 1 wozy rozpusczone. - •' ' .
do nicft >̂0^ P re^e^c*: odpowiedzialnym i są za niezwłoczne tęgo w ykonanie; I

o nic i należy,, ażeby o d tąd  wedłę-;postanowień w winieyszef)f| ^aw yrtych rozporzą- 
zeruu, w wydarjaiącyeht-się przypadkach potrzebną podw ód ilość rozpisywali.

“a  w ^ o r n a n i u  dnia 54. Czerwca 1815. : t.n.r  i:-ri !
•5r ó j  N aczelny Prezes W . Xigstfra Poznańskiego,

■ Z e  r b g n i  d i S p  ę ? e 111,
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tyczące się hand lu  soli w  Wieikićrn Xięstwie Paznań-ukićm.

O św iadczenie dostatecznie nauczyło, ze wolny handel solą przynosi tylko 
szkodę i. uciśnietue dla mpe^fcańców, i że Rząd nie ma ztąd tych korzyści, iakie bez  
iiciśnienia mieszkańców, WVVł .snem administrowaniu rndnopoliurn solnego zrraydiłle.- 
Tak dóbro mieszkańców W ielkiego Xi^stwa Poznańskiego,rJiako tez interes rządowy' 
z równą wymagaią końiecz .ością, ażeby dotychczasowy wolny handel solą został 
uchylonym , a dochot y solne, podobnie iak za byłego rządu Królewsko-Pruskiego 
i pózniey az db roku 1813/ za rządu Xięstsva Warszawskiego, przez Rząd administro
wane były. • |-  ic3.'

, Uchylaiąc więc ninieyszem wolny handel solą, podaig wszystkim mieszkańcom  
W ielkiego Xiostvva Poznańskiego do wiadomości i stosowania się , co następuie:

1. Dochody solne, w całym obwodzie W ielkiego X‘ią<st\va Pozn.ńskiego, admi
nistrowane odtąd będą przeż'Królewską Główną Dyrekcyą:Solną w B e r l i n i e ,  a poa 
trzebne na-.czas zapasy soli dostarczone" niż są w (■’oztuw iiĄ  Afśfalśychodzie, Skw ierzyvie, 
W ie lu n iu , Czar ko n ie , M oty len ie , Nakli, Hydgosczy, K m p fiie , Raw iczu  i Wsclmvjie.

2. Dla wygody Publiczności, która z przyczyny m ahy liczby dotychczasowych 
składów soli iedynie z wielkim kosztem przewozu i utratą czasu zaopatrywać się mogła 
w sol potrzebną, pomnożona będzie liczba składów soli, w  których każdego czasu 
dostateczne zapasy soli znaydować s ę będą.

3. Dótychezasówe ceny soli w wymienionych w §.'4. składach, utrzymuią się 
odtąd aż do dalszego postanowieni^.

4. Mieszkańcy obowiązani są kupować soldo swey potrzeby ze składów W ie lk ieg o  
Xięstwa Poznańskiego.

5. Cząstkowy handel solą z Królewskich składów w W ielkiem Xięstwie Poznańi 
śkierńżakujflioną, iest zupełdite llbżwolony-irl, i rirkt nie ma prawa-żądać od tego pod 
iakirHkolwiek bądź pózorefń ialtowey op łaty , ale owszem , wół no iest każdemu —- 
wyiąwsży śificyałistów 'przyOSkładrfCh solnych i tch-’familii — handlować solą z Kró
lewskich skł&dbw zakupioną, i ieździć po iarmiwkach, bez obowiązku sprzedawania iCy 
podług ustanowioney pewney Taxy.
0 ,-:, 6. W szyscy chcący wedlepoprzednicżego§. handlować solą, winni są udawać się

So riaybliźszego sobie składu solnego, i Utrzymywać 'książkę, w ktoróy zakupiona sól 
przez Oficyalistów solnych zapisywaną będzie.- Każdy takowy zapis stwierdzony bydź 
powinien pieczęcią składu solnego, i -służyć będzie kupn ącemu dla tógitymacyi tak 
w drodze, iako też przy odbywanych rewizyach. W  tym celu , równie posiedziciele 
dóbr iak i inne osob y , kupuiące ze składów Królewskich sol na własne obeyście, do
stawać będą cedułę przepustową tPassir-cedułę), którą kazden sol kupuiący należycie 
chować powinien. - 1 o" '

7. W  każdym Królewskim składzie s o l i  ‘przybitym będzie publicznie drukowany 
W ykaz gatunków^óiri ceri-, oprócz których rVtewitd.no nip pdęćey od ki.pmąc ego żądać. 
G dyby to zaś, nad spodziewanie, Mać się m iało, - tedy Wolńlu .•kazd-ćfriu użalić się o to, 
ażeby osoba, która większą cenę od kupuiącego sol żądała lub pobrała, do odpowie- 
dzialności i ukarania -pociągniętą bydź mogła.
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*5 -Gdy P ub liczność: ma sposobność zaopatrywania- s!§ w ygodnie każdego czasu 
w-potrzebna sói za  s k ła d ó w  K rpi- :m kich ., .  prze.to; wprowadzanie wszelkiey obcey soli 
warzoney i k a u n e p u e y  zupełnie.iak nąyostrzmy niuieysząm się sakazuie, 1 gdyby wbrew  
ternu Z akazow i‘obca  sól p m z  g*anicę wprowadzoną bydź m iała, na taki przypadek  
postanawia się n iniey.sśem, źe soi takowa, iak i dótądczasowe ustawy przepisuję, bez  
w y ią tk u  skondskovvanę zostanie, z prócz tego o s o b a ,  która i |  na handel w p ro w a d za / 
karze b dgr. czyli  45 poi. g o ,  itżelnzaś do własiyey potrzeby, kaize 8 dgr. czyli 
p oi er , za kaidy funt Beihńskiey wagi ulegać będzie. W  przypadku ubóstwa,, kara 
piew»eińa z a s tą p io n a  będzie karę w ięz ien ia , t a k  że ieden dzień więzienia rachowany 
b ę d z ie  za 6 dgr. kary p ienięźney.

D an w P o z n a n i u  d n ią  j 6 . Czerwca 1S *5-
K iól. Pruski iSiaczeluy Prezes W ielk iego X ięstw a Poznańskiego, 

Z  e r b  o n i  d i  S p o s e t t i .

O B W I Ę  S C . Z E N I E
tyczące się zaopatrzenia m iasta Poznania drzewem opałow ym ,

Dla zabespiecz-nia się od potrzeby drzewa w mieście P oznaniu  na zimę następną, potrzeba 
jesczeokoło 6000 siągów drzewa dębowego, olszowego i, s-snowego.

_ Przystawienie ilości tegoż drzewa ma bydź publ cznie licytowane i naymniey źądaiącemu m» 
bydź pusczone, stosownie do tegoż ma bydź cena do poiedyńczego zbycia lub przedaźy drzewa uregu
lowana, ponieważ obawiać sie trzeba, iż to drzewo z lasów poblisko położonych niedosyć wcześnie 
w potrzebney ilości, mogłoby tu nadr-yść, i owszem użycie odległych nad rzek? Wartą leżących lasów, 
m ogłoby  się stać potrz;bnyip. Podeymuiącym się więc tey okoliczności, ma bydź dozwólony przez 
c:-as potrzebny dziki spław drzewa na rzece Warcie.

Aby tg okoliczność, w jednym lub w drugim sposobie urządzić dla doyścia celu iak nayspie* 
sznieyszego: wzywam ninleyszyin wszystkie osoby, które skłortnemi są do pocbęcia się tey okoliczno
śc i, aby w terminie dnia l j  Lipca r. t. o godzinie ętey z rana w gmachu tuteyszey Regency i ,  przed 
W ieltpożnym Landratem v. R a n d ó w  stawiły się, podania niższe swe oznaymity i stosownie do poło- 
żćnia rzeczy natychmiastowego zawarcia formalnego kontraktu oczekiwały, w końcu nadmienia 
si£ iescżer

1 )  iż przyjętemu entreprenerowi w miarę okoliczności, stosowny forszus, za zupełnie dostate
czną kaucyą dany, i ' \

2 )  fównieź tu w mieyscu blisko nad Wartą leżący bardzo wygodny plac na skład drzewa, i nale
żąc do tego pomieszkanie i  staynią, pod kondycyami stusznemi, udzielonym i pusczonym 
bydź może. —  P o z n a ń  dnia 18- Czerwca roku J815-

K ró lew sko-Prusk i Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, 
Z E R B O N I  d i  S P O  S E  T T  I.

- . • : ; C Ś

> ~  r t

N  a y n o w s z a  W i a d o m o ś ć .
H e r  l i n  d n ia  2 $ . .C z e r w c a  1 8 1 5 .

K ilka sztafet pr^yjwioMy tę w iadom ość, i e  Poj'ucliriow a'F ra ń c y a , -mianowicie m iasta: 
Burdegalia, j t. 4- zątkuęiy bidlą d l o r ą / e i f .  W y rżn ię to  iołnie-rstw o iVa-
poleana, a po części G enera łow ie  iego przy-mułśżfcńi byti zaw rzeć z R oiałistain i liaysrom o- 
tn iey szę  kapitulącyą,. — W oysko  H iszpańskie w kroczyło  do i  rangi. — D n ia  25. Czerw ca 
Vyła główna kw atera-P. M . X ięcia Jóludura vr:L am A _ ; . • .



—  *>94 —
Z  Poznania dnia 27. Czerwca. Święta skromność panowała wpóśrcdt]iezm :er  

<-zas S. Jański, czyniący to miasto sławnem  nego tłu m u , a słonce przyświecało mile 
przez hczny ziazd osób  wszelkiegostanu i płci d o w i, niosącem u do Boga dziekczvnne mo 
dla ułatwiania in teressów , ściągnął tego roku dły. Potem  odśpiewano hymn iL h w a ln J  
Kscze większą ludność z powodu spodziewa- S. Ambrożego, do czeco muzyka Przvt>rv 
xtego w tym przeciągu przybycia JO. Xi^cia wała. Po skończonym ^ h ym n ie ,

'■ . N £am.If tmka ^ ^ lew sk ieg o  )W .  Generał de Thiemen, i Z prawd,£  e 
W X .estw ie. t a la  ta massa ludu miała N iem iecką sczerością, wyrzekł te słow a' 

pociechę powziąsc. w rezydencyonalnem  tnie- „Z łożyw szy  Bogu dzięki za otrzymane zwv  
pomyślną wiadomość o zwycięztwie, które ciąztwo , wznieśm y te'raz na cześć dobrego 

na nowo uświetniło oręż walecznych zastępów naszego Króla serdeczny okrzyk: Niech z y i e “

• n ^ ^ rr Zem SUr r m SP° - k.a1U Tyr ^ CZne SłOSy S ° -  uniesieniem
świadkiem obch f rZytaC 3 ”  ’ * ^ o s c i  wśród licznych wystrzałów działo-
ezvstośr 0 oafcy z powodu uro- wych. Potem  nastąpił okrzyk. N i e c h  ź y i e
6ZySt0SCI‘ - P o l n y  M a r s z a ł e k  X i ^  B l i c h l r !

N i e c h  ż y t ą  W o d z o w i e !  W o y s k a  
Vczoray o  godzinie 9 . przed południem , w a l c z ą c e !  Odgłosy, radości i strzały ar- 

JW . naczelnie dowodzący G enerał Porucznik matne napełniały powietrze.
■L hietiien ,  uwiadom ił zgrom adzone waysko
o tym pomyślnym wypadku, i na cześć uko- ■ 1
chanego Króla w zniósł okrzyk r N i e c h  ż y i e !
podczas kiedy grom dział zwiastował miastu N adzw yczayny dodatek do cazetv BerKVr 
ł okolicy tę pocitszaiacą wiadom ość. skiey z  dnia 2g. m. b ., zawiera iiastenuil r ,.

wiadom ości r “  ‘

D ziś rano o godzinie g. JXW W . G enerał- P r  J
Porucznik Thiemen i Naczelny Prezes Zer- w  } . *  *ma  2 S' Czerwca. ■
boni di Sposetti z wszystkimi urzędnikami szo iV  w Y nastSPuiący ogło.
biorą organizacyinego, w towarzystwieJ W .Pre- CfAa lac zwyczayny Dodatek;
fek t^jUrzędników Prefekturalnych i innych uda- G ^
h się na ulicę IV ilheltua , na którey stało iu i  D o K rólewskiego Generał M a io ra  i Ouber-
*  pięknym porządku woysko osady tuteyszey, TJ natora W ojskow ego , W . Uobędiutz.
iarda, piechota i artyllerya. T u ztąd udał , iest’ f aiąe sposobność zawia-

tłu M ły i T ak’ mOCZany tiieprzeyrzanyra w  dnftT ig. znye^ztwa  coraz ś w ń e m F e y s S  
l o ś d T  ęU ’«yn a r lkl/ . laC musztry przed się  okazują. _ W oysko nieprzyiacieiskL cał- 
kościołem  i .  J o z e f a , gdzie wystawiony b y ł klem rozbite 1 utraciło iakie 200 dział- wszy  
ołtarz, upiękrzony goreiącem światłem . P o  s !kie pułki w rozprzężeniu i bez ładu# ’W c z ' . 
przyciągnieniu i uszykowaniu się w nieiakiey 516 b/ 1.^  d"1* korpus F ran cu zit

dział, , fr a J
wano koło, w którego środku znaydow ał się naszą siłą X ięcia U’'dlingtoan T en  kormis 
ołtarz. JXiądz Radca Koneystoryałny Borne- n iep re jriac ićM i odparty  w ezoray został n rzez 
mann, wystąpił przed ołtarz, i miał bardzo stó- Cenerała - Porucznika Thuhm aL , który stal ’ 
sowmą m ow ę^ o  którey nastąpiła piękna m odli- H e ^  Podobieństw ,, ku Namur,



Aiaub&gz opasano w czoray, a dzis ten sam
spotka los Lundrccy i Avesnes.

1 B l u c h e r .

Z  A k w izg ra n u  A  *S- C zerw ca
P r z y b y ły  tey nocy Zgłowney kwatery X ię c ia  

W ellingtona  P u ł k o w n i k  A ngielsk i, biegnący  
gońcem  do wiełkiey Cesarskiej g łow ney kwa
t e r y  do H t id d b t r g a ,  przywiózł wiadomość, 
Ż e  d n i a  2 ' -  i -  m ' t w i e r d z e  M a u b eu g e
i  Philippe*111* zatknęły białą, chorągiew , i że  
w skutek tego Król brancuzki przeniesie swe 
mieszkanie do Tournay lub A lk .  .

W e d ł u g  l is tów  z g ł o w n e y  kw atery w  Nivelles,  
ca ły  sczątek d z ia ł  N apoleon a ,  k iore z tw ierd z  
p o zb iera ł ,  w y n o s i ,  p o c o f n i e n i u  s i ę  n a  z i e m i ę  
Francuzką ,  d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  d z i a ł a .  
A k w izg r a n  dn ia  23 , C zerw ca  1315.

D o b s c h i i t z .

p r z y b y ła  tu { w  B e r l in ie )  d z iś  rano  p ocz ta  
p o ło w a  z A v e sn ts ,  g ło w n e y  kwatery X ię c ia  
•B iild tera , p r z y w io z ła  n a stęp u ją ce  w ia d o m o ś c i ;

P o  6 g o d z in n e m  o b lę ż e n iu ,  w sp artem  p r z e z  
i e d e u  bata lion  p ie c h o ty  i o d d z ia ł  h u zaró w ,  
p o d d a ła  n a m  s i ę  tw ierd za  A v e sn e s , d z iś  dn ia  
22. C z erw ca .  40  d z ia ł  i 1500 lu d z i  d o sta ło  s ię  
w  n a sz e  ręc e ,  i  z n a c z n e  sk łady . P o s tę p u ie m y  
c o r a z g ł ę b .e y  w e  Francyą  i u c h o d z ie m y  p raw ie  
k a żd ego  o m a  p o  5 m i l  n a p r zó d .

N a s tę p u ią c e  a u te n ty c z n e  s c z e g ó ł y  p o w z ię 
l iśm y  z  u r z ę d o w e g o  p ism a  JO . X ię c ia  B luclu ra .

G osi lies dnia 2 0 . Czerwca. 
W y t c h n ą łe m  s o b ie  p o  m o ie m  u p a d n ie n iu ,  

a mc z n o w u  r a n io n o  m i  konia. N ie s p o d z i e w a m  
l,alc pr^ółto p r z y sz ło  do w ie lk ich  

1  ̂ b y d ź  m o ż e ,  iż  tu w ca le  d o  tego
p z y u i z i t ;  z w y c ię z tw o  zaś ies t  n a y z u p e ł-  

n j e y s z e ,  lakie ty lko k ied y  o s ią g u io n o .  Napo-
i'>1 c n i , , ,1 ‘A *  l l o c $ b e z  k ap elu sza  i szp ad y .  
T °  i 1 z ^ r o lo w i  i e g o  k ap e lu sz  i szp a d ę .  

x e g  .r zo  b ogaty  p ła scz  g a lo w y  i p o ia zd
z n a y d u ią  s ię  w t n o ic h  rękach . P o s ia d a m  także 
i e g o  p e i s p e c t y w ę ,  p r z e z  f c ^ ą  nas w  d n iu  
b itw y  og ląd a ł .  j e g o  j u w e je j w sze lk ie  ko
s z t o w n e  r z e c z y  dostały  s i ę  w  z d o b y c z y  n a sz y m  
w o y s  o .n .  L ek w ipażpw  n ic  m u  n ie p o z o s ta ło .

N i e t e d e n  ż o łn i e r z  zysk a ł  w z d o b y c z y  5 do  
oOOOtal. N apoleon  z n a y d o w a ł s i ę  w p o ia z d z ie *

c h cą c  u c h o d z i c ,  g d y  w o y sk o  n a sz a  n ie s s a -  
d z ia n ie  s i ę  z ta w iło .  W y s k o c z y ł  o n  z  p o ia z d u  
i  w p a d ł  n a  k on ia  b e z  szp a d y ,  i  w t e m  kapelusz  
m u  z  g ło w y  z l e c ia ł ,  i tym  s p o s o b e m  z a p e w n e  
m u  p o m r o k a  n o c n a  u c ie c z k ę  u ła tw iła .

■Niem ożna o b l iczy ćsk u tk ó w  te g o  z w y c ię z tw a ,
a  z g u b a  N apoleona  w id o c z n ie  s i ę  z  n ic h  po-  
k a zu ie .

B l u c h e r .

Z  Berlina dnia 27 . Czerwca.
G a z e ty  B ćr i in sk ie  u m ie ś c iw s z y  o g ło s z o n e  

iu z  p o p r z e d n ic z o ,  i (aarn  w i a d o m e ) p o m y ś l n e  
d o n ie s ie n ia  o z w y c ię z t w ie  nad F ra u e u za m i  
o d m e s i o n e m ,  zaw iera ią  co  n a s t ę p u ie :

W y  w o d n y  o p is  p a m ię tn y c h  d n i ,  k tóre  te
raz w N ie d e r la n d a c h  n o w o  r o z p o c z ę t e  p r z e d 
s ię w z ię c ia  Napoleona z n i s c z y ł y ,  n a s t , p ić  
d o p ie r o  m o ż e  p o  z e b r a n iu  w  o g ó ł  w szystk ich  
ra p ortó w  w o y sk  p o i e d y ń c z y c h ; d o  tego  z a ś  
c z a s u ,  n ie  b e z  u czes tn ic tw a  c z y ta n e  b ę d z ie  
p roste  o p o w ie d z e n ie  ty ch  w ie lk ich  w y p a d k ó w  
n a teatrze  świata.

D n ia  14. C zerw ca  n a d e sz ła  p o tw ie r d z o n a  
z  w ie lu  stron w ia d o m o ś ć  o p rzy b y c iu  Bona-  
partego z  g w a rd y a m i d o  Maubeuge. P o d o 
b n ie  ą ty  korpus w oy sk a  F r a n c u z k ie g o ,  który  
aż  dotąd  w Thiomille s t a ł ,  p o c h o d z ić  m ia ł  
w  o k o l icę  Philipsville. N a  gran icach  p o k a 
z a ły  s ię  m o c o ie y s z e  o d d z ia ły  w o y sk  n ie p r z y -  
i a c i e l a , i w szystk o  k a z a ło  s ię  d o m y ś la ć  b li
sk iego  z  ie g o  s trony  natarcia.

W o y s k o  P rusk ie  s ta ło  t eg o  dn ia  w  n a s tę 
p u jący ch  p o sa d a c h :  P ie r w s z y  korpus w o k o 
licy Fleurus i Charleroi,  drugi p o d  Nainur 
trzeci pod  Ciuey, czw arty  p od  Leodium . ' *

Za n a d e y sc ie m  w ia d o m o śc i  o n iep rzyjac ie lu  
r o z k a z a ł  X ią ź ę  Blucher k o r p u s o m , a ż e b y  s i ę  
b ard ziey  s k u p i ły ,  tak ż e  drugi korpus sk o n 
c e n tr o w a ć  s i ę  m ia ł  w  o k o l icy  Sombreuf, 
trzeci pod  Namur , czw arty  p o d  Hannut. 
G e n e r a ł - P o r u c z n i k  Ziethen ,  który z  p ier
w s z y m  k o rp u sem  n a y b l iź e y  sta ł n iep rzy iac ie la ,  
p o c z y n i ł  iu ż  b y ł  r o z p o rzą d z en ia  p rzec iw  szy b -



k ie m u  p o s u w a n i u  się. i e g o ,  i woysko  swe' ; 
p r ó c z  p r z t d p o c z t ó w  pa  g r a n ic y ,  śc iągnął  
w śc i ś l e j sze  posady  mi ęd zy  Fleurus, Gosse- 
lies i Charleroi. D n ia  15.  świ tan iem prze* 
Stąpi ł  nieprzyjac ie l  g r an i cę  z sn ia  ko l umn am i ,  
i e d n a  ciągnąc od  BeauniOtlt, p o s tę p o w a ła  
p r ze z  T hu in , d r ug a  ód  Florenes p r z e z  Ger- 
pines k u  Charleroi i Sambre. B ry g ad y  
Steinm etza  i Fircha II. ,  wedle  d an e g o  im 
r o zk a zu  cofały s ię  p o m a ł u ,  up ie ra iąc  się 
Z n ię p rzy iac ie l em o każdą p ię dź  z i e m i ,  a i  ku  
Fleurus, tak ze niep rzyjac ie l  m im o  swą prze- 
maga iącą  s i ł ę ,  dnia tego n i t m o g ł  da l ey  pos tą 
p ić  iak do Lamb m a rt  i po za Gosselies.

P o l n y  M a rs z a ł ek  r ozk az a ł  iuFw n o c y  z 14 
na  15.  ro z m a i t y m  k o r p u s o m ,  aże by  p o c h ó d  
s-wóy p r zys p iesza ły  i na w i adom ość  o i s t o tn em  
po su w an i u  się n a p r z ó d  n ie p rz y i ac i t l a ,  o t r z y 
m a ł y  t rzy ko rpusy  r o z k a z ,  aże by  wesz ły  
w  s t anowisko Ligni - B ach, a G e n e r a ło w i  
H r a b i e m u  Bitlow Denneieitz  d a n o  z l ecen ie ,  
a ż e b y  p o c h ó d  swóy  p rzys p ie sz a ł  p rzez Han- 
tin t i Getnblaux do  Som breuf} X i ą ż ę  IV el- 
hngton  z g r o m a d z i ł  swe woysko  pod  N il’t  11 es, 
k tó r e  dn ia  16.  z r a n a  m ia ło  bydź  w po łą cz e 
n i .

D n i a  t 6 .  z r a n a  o godStinie gtey s t a nę ł y  t rzy 
p ie rwsz e  korpusy  w posadz ie  s t r u m y k u  Ligni- 
P ie r w sz y  ko rpus  pod  d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  
P o ru c z n ik a  Z ie th en } z a j m o w a ł  wsie -\t. A -  
m ant i  L ig n i,  i tw o r zy ł  p rawe sk r zyd ło  
w  szyku  bo iu ,  trzeci  ko r pus  p o d  sp raw ą  Gene-  
n ł a  P o ru c zn ik a  Thielemann , z a y m o w a ł  
Sombreuf i Tongrenelle , i m a ł e  z g rody 
n a d  s t rumy kie m Ligni po ło ż o n e .  Rozc iąga ł  się 
l e w e m  sk r z y d łe m  p rze z  l e  p o i n t  d u j o u r  
s ż  ku Botey. T r z e c i  korp us  p o d  wo d zą  
G e n e r a ł a  Pircha Z ,  stał  dw< ma r z ę d a m i  
m ię d z y  Bry i Som breuf (  zwarty  k o r p u s ,  
oczek iwany  z p o ł u d n i a ,  s tanąć mia ł  iako o d 
w ó d  l ewego  sk rzyd ła  mi ęd zy  Sombreuf'. Bo
tey. P °  £ych ro zp or zą d zen ia ch  czeka ł  Xiąż ę  
toatarcia n ie p rz y ja c i e l a ,  .który . z  swey  s t rony

us z y k o w a ł  Się także  w porząd ku  be tu  p o d  
Fleurus i rozwiną ł  m a ssę  <*oyśka daleko  li
cznie ysztrgo od t y c h ,  k tóre  tey chwil i  p r z e 
ciw n i e m u  s t a ły,  O  godz in ie  agiey z  p o ł u 
dn ia  r o z p o c z ę ł a  się bitwa zy we tu u d e r z e n i e m  
n ieprzy iac i t l a  na St. A m a n t, k tóre i t d n a k ź e  
o d p a r t ć m  zos ta ło .  Z a r a z  p o te m  u tw o r z y ł  
n ieprzyjac ie l  k o lu m n y  z a c z e p n e  przeciw l  i- 
g n i , ale i t u  n ied op ią ł  swego celu.  N ac ie 
ran ia  na o by dw ie  wsie t rwały  n ieu s ta nn ie  aż 
do  w ie c zo r a ,  a przec ież  ź a d n e y  n iep rzy jac ie l  
zd o b y d ź  n ie po t ra f i ł ,  m i m o  p o n a w ia n e  za c ie 
k ł e  za ma chy .  Z a m y s ł  obeyśc ia  naszego l e 
wego  sk rzyd ła  z n i w e cz on y m  zo s t a ł  p rze z  część 
s .o iącego w od w od z i e  d rugiego korpusu .

Postęp t i i e  cały agi korpus  W sz ed ł  w po ty 
czkę.  Czw ar ty  ko rpus  w s t rz y m a ny  by ł  rtie- 
p r z e w i d z i a u t m i  p r ze sz ko d y  w sw ym p o c h o 
dzie tak d a l e c e ,  że  G e n e r a ł  H r a b i a  Bitlow 
d o n io s ł ,  iż nic m o ż e  z c z o ł e m  s w tg o  koypusu  
s tanąć p r zed  wi ec zo re m  pod  GemblouX. P o 
d o b n y m  przeciąga ło  s ię  s p o so b e m  ocz ek iw a n e  
wciąż natarcie ze  S t r o n y  S p r z y m i e r z o n y c h .  

X i ą ź ę  JVellington dla m i e j s c o w y c h  p r ze szk ód  
n i e m ó g ł  iak tylko z w ol na  p r zyp ro wa dz i ć  d o  
skutku  po łą cz en ie  sweg o  woyska pod Nive/les. 
P o k a z a ło  się z a r a z ,  że  m i m o  naywiększe  n a 
t ężenia tego bo h a t y ra ,  r i i epodobua  b y ł o ,  i żby  
woysko i ego  do w ó d z tw a  dnia tego n s l e ź y ć  
by ło  m o g ło  do boiu.  T y m c z a s e m  co m ia ł  
woyska na d o r ę c z u ,  w yp ra w i ł  ie zaraz  p r z e 
ciw Q jiatre B ras , a to p r z y n a y m n i e y  dla  
zn ie w o le n ia  n ie p rz y ja c i e l a ,  aż eb y  także p r z e 
ciwko n i e m u  wyprawił  w oy sko ;  st< m w s z y -  
s tk iem przewyższająca  iego siła doz wala ła  m u  
t r zy m ać  się wciąż  sw tg o  g ł ó w n eg o  za m ia ru .

( R e s z ta  w D od a t ku . )

D odatf f



D O D A T E K
DO

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego
N r .  y 2 .

(Ukończenie artykułu z B e r l i n a )
X iąź‘ę  Brauns eh se ig , dow odźm y uszy- 

kowanym pod b(untre-Bras oddziałem  woy- 
8ka Wellingtona i Wykonał dane  m u pole
cenie z nSdzwyczayneoi m ęs tw em , lecz. k u 
la odięła życie tem u walecznemu Xięciu. 
Q w pół do 9 . w ieczorney , walcząc Bona- 
■fnrte p rzez dzień  cały n ap ró ź n o ,  uszyko- 
w ał wszystkie swe gw ardye, ciężka wsparte
ła $ PTZt«w Ltgni, i po dwóch chybionych 
nowych zamachach, opanował nareszcie wieś 
isam z piechotą swoi* i kolumna iazdy po
stąpił aż za Ligni. Woyska nasze cofały się 
w porządku i z flegmą do wskazaney im od- 
wodowey posady. Kiedy nie było więcey na 
podoręczu piechoty do Wspierania ich j

g 1. 0 y/y na CKeIe ,rech pułŁów iazdy
Stem w szystktem  n iep o w io d ło  6i e ■ 
*” dy ' " p iech o lę  n i e p r z y i a c i d . l , ,  ąd , ź  i“

l»i poZ’ kT'i p‘"  y' CKg° di"-=r»"«y
m ; ż n , .  T S' r“ d * ” ie b >t0

tey „t, J "  *d“ '-» »K przy
no- ieważ , n- ayw,(l!rsze niefcespieczeństwo,
li. edv iazd °-POdnimkoniawłaśnie wchwi-
r a l a .  NiemocePrZyia‘ it.lska na naSz3 » acie*
Wić w nieład ^■y5Ka naszego, które, nawet 

i ą., zawsze się raas;e t rzyma ło ,  nie-
*nug przeto odnieść żadney dalezey korzyści 
x musiał  pozostać > . . . * ^■ . ’ - -y Ligm. Polny Mar-izałek tymczasem n0ua„,;f • ■ , .1 v postawu pierwszy 1 drugi

korpus o p ó ł  mili wstecznie pod T h iltli. 
T rzec i korpus z łączył się z czwartym pod

embloux. Strata, iaką woysko dnia tego 
w zo b ity ch  i rannych p o n io s ło , nie m o że  ie- 
scze oydź dokładnie  ozn aczo n ą ;  iest przecie* 
nie m ała,

Ż adnych  innych  ieńców nie  dostało  się w 
ręce n ieprzyjaciela , prócz pozosta łych  ran- 
nych na poboiowisku.

Nasi z n iew ypow iedzianem  bili się m ę .  
Stwem, mirno przewagę nieprzyjacielską. 
Massa woyslć, którą nieprzyjaciel dnia tego 
ro zw in ą ł ,  w skazyw ała ,  £p b ez  połączenia  
się woysk Pruskich i Angielskich nie p o d o 
bno byłoby pobić B o iJa p a rteg o ; dla przewa
g i , iaką m ia ł nad poiedyńcZą każdego z nich 
siłą, Z  tego powodu umyślili obydway w o
dzowie woysk rzeczonych, obrać posadę, któ- 
raby bardziey odpowiadała  zobopó lnym  ich 
uk ładom  i przewadze nieprzyjaciela.

Stosownie do tego po łączył Xiąźę Blucher 
dnia 17. wszystkie ąry  korpusy swego woy
ska pod  tVavre. X iąże Wellington pocią
gnął z okolicy Niveiles ku Br nine-la  leud 
i zaiął posadę z prawem skrzydłem  przy b'rat
tle-la letul, opieraiąc się o środek aż do 
Mont f'f. Jeon , a lewe skrzydło  o la Haye. 
Nieprzyiaciel ścigał natarczywie tylną straż 
Xięcia I f  c lh n g to n a , tylną zaś straż X ięcia  
B hi c her a m ałą  tylko siłą iazdy.

D nia  i g. z raua  uwiadomił X iążę Wellin
gton Xięcia Blue her a , źe całe woysko F ra a -  
cuzkie stoi naprzeciw  n ie m u ,  i że kaźdsy
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chwili oczekuie uderzenia. X 5ą lę  Blucher 
przyrzekł Xięciu fVelliftgtonowi pospieszyć 
w pomoc z 3ma korpusami, a czwarty zo
stawić przy fV avre , ponieważ nieprzyiaciel 
także pokazuie woysko przeciw temu mieyscu.
0  godzinie l a te y  natarł nieprzyiaciel na p o 
sadę Xięcia W ellingtona. Kusił się on kil
kakrotnie przełamaniem centrum Xięcia, 
chcąc potem odeprzeć iego prawe skrzydło, 
tymczasem niepowiodło rnu się żadne przed
sięwzięcie. Rzeczony Xiążę opierał się aż 
do  godziny 5tey przedwieczorney naywię- 
k6zey natarczywości nieprzyiaciela. Woy- 
ska Angielskie walczyły z wielką odwagą i 
flegmą; iedynie wielka przewaga nitprzyia- 
ciela uczyniła wypadek dnia tego wątpli
wym.

Xią£ę Blucher ruszył o godzinie 8- ranney 
z W avre , 4 ty korpus na czele, potem agi, 
postępuiąc obadwa korpusy iedną kolumną 
przez St. Lam bert i Lasne, kiedy wązka 
przestrzeń dozwalała pochodu tylko ama ko
lumnami. Drugą kolumnę tworzył pierwszy 
korpus, ciągnąc przez Ohain. Przez wąwozy 
•pod Lasne i Ohain niezmiernie wstrzymane 
były kolumny w pochodzie, tak źe 4 ty kor
pus woyska dopiero koło godziny 5. przed
wieczorney uszykował się do boiu pod lasem 
przy Frichetnont. Polny Marszałek rozka
zał uderzyć niezwłocznie na prawe skrzydło 
nieprzyiacielskie.

Wzięto wieś Frichem ont, i nieprzyiaciel 
uyrzawszy znaczną inassę woyska uszykowaną 
z boku swego prawego skrzydła, przymuszo
nym b y ł ,  wystawić cały swóy odwód przeciw 
■woysku Pruskiemu. Potyczka była tu bardzo 
zacięta. Nieprzyiaciel przekonany, źe wszy
stko zawisło od utrzymania się przy wsi 
Planchenoit, poloźoney za iego prawem 
skrzydłem, starał się więc o to wszelkiemi 
sposoby, lecz na próżno. Brygady Hiller a
1 Ryssela zabrały wieś, i to rozstrzygnęło 
łos dnia.

Xiąźę IVellincrton, skoro postęp Woyska 
Pruskiego ułatwił m u  przeyście do zaczepne- 
go działania, ruszył niezwłocznie ze śro
dkiem i prawem skrzydłem swego woyska 
przeciw wzgórzu La belle alliance , a o wpół 
do gtey wieczorfley nayzupełnieysze byf0 pQ 
naszey stronie zwycięztwo , nieprzyiaciel zaś 
wszędzie pierzchał. N a  wzgórku La belle 
alliance uściskali się obadwa wodze.

Trzy Pruskie korpusy, mimo niezmierne 
natężenie, ścigały bez spoczynku przez całą 
noc nieprzyiaciela na bitey drodze od Genappe 
i Gosse/ies. W oysko tVellingtona  goniło 
za nim na gościńcu wiodącym do A'ivelles.

Dnia 1 9. zrana znaydował się iuź Generał- 
Porucznik Gneisenau z przednią strażą za 
Gosselies ku Charleroi,  gdzie na wieczór 
stanąć miała główna kwatera Xięcia Blucher.

Liczba zdobytych dział i wozów procho
wych nie może iescze w tey chwili bydź po-
daną, przechodzi iednakźe wszelkie oczeki- 
kiwania.

Już zrana d n i a  1 9 . z n a y d o w a ł y  się w na
szych rękach 19* działa, i przyiąć można, 
źe aż do Charleroi cała niemal artyllerya 
i tabory nieprzyiacielskie dostały się w nasze 
ręce.

W  czasie bitwy dnia ig .  wyprawił Bona
p a rte  Generała Vandamme z korpusem prze
ciw W avre , w celu wstrzymania, iak mu 
się zdawało, całego woyska Pruskiego.

Generał Porucznik Thielemann} który po 
został w mieyscu naprzeciw Vandamme, wal
czył dnia jg .  i 19- zrana ’escze z tym kor
pusem nieprzyjacielskim, tak źe tenże dnia 
19. zrana o godzinie g. iestze stał pod IFa- 
vre, podczas kiedy trzy inne korpusy Pruskie 
znaydowały się tuż niedaleko Charleroi.

jfandamme wprawiony był przez to w przy
kre połoze-riie, i wystawićsobie można, iak wiei- 
kie bydź musiało zamięszartie w woysku nie- 
przyiacitiskiem. (co także zbiegi i ieńce po
twierdzają;, kiedy Btapoleon przepomniał,
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zawiadomić Generała Fandamme o niesczę- 
sliwym wypadku swego przedsięwzięcia.

Tak więc z a k o ń c z y ł o  się to nowe zacze
pienie wiarołomnego nieprzyjaciela! Na-
Prózno marzyło się Bonapartemu w Paryżu 
O bliskiem z w y c i ę s t w i e ,  napróżno dnia 
przyobiecał Burmistrzowi w Genappe, że 
dziś obiadować będzie w Bruxelli.

W  znaczney przewadze walczyła ocknięta 
na nowo pycha żołnierzy Napoleona z Pru- 
skiem i Angielskiem woyskiern; została ona 
pokonaną, i w rosypce uchodzi przez gra
nicę Francy i•

D z i e n n i k i  Paryzkie nie mogą tey przegrany 
BonapartegO  zwalać na zdradę Sprzy
mierzeńców; niemogą w przewadze swych 
nreprzyiaeioł znaydywać przyczyny postrada
nego zwycięztwa; przewyższaiący duch obu- 
dwoch sprzytqierzonych wodzów, rycerska 
waleczność Pruskich i Angielskich woiowni- 
ków, zwalczyły przeniewiercze hufce Galii- 
kańskie, i założyły przezto węgielny kamień 
spodziewanego pokoiu.

D oszedł tu następujący autentyczny raport
0 wypadkach pamiętnych dni i 5. do » 8. t. m.

Podług nadeszłych w tey chwili wiado
mości z Niderlandów, rozpoczęły się kroki 
meprzyiacielskie dnia 1 5. m. b.

Nieprzyiaciel zebrawszy ostatnienii dniami 
między Sambrę i Mozą wszystkie swe siły do 
p ię^u  korpusów wynoszące, ruszył dnia 15. 
z swetni kolumnami na obydwóch brzegach 

am ry } ^  nadziei napadnięcia na woysko 
rus ie w iegó leżach, i przeszkodzenia szy- 

. im Potbooem zebraniu się ieg® korpusów,
1 pe ącztniu woyska Pruskiego, pod dowó-

^  ^ lf*c‘a ftlicherat .z woyskiern Xięeia
Wellingtona.

Gdy obadwa woyska na samey granicy nie- 
pr?\iaciela '-tały, przeto połączenie się ich 
tylko w Qkglicy Bruxelli nastąpić mogło}

nie spusczać z oka tego głównego celu wza- 
iemnego ziednoczenia się, i w miarę tego 
poruszeniami woyska kierować, było układem 
obydwóch sławą uwieńczonych w odzów , i  
ten w dniu 17., wśród nieustannych bardzo 
krwawych potyczek, przez męstwo ich woysk, 
równie przez nowe dowody ich talentów, 
sczęśliwie został osiągnionym.

W edle  powieści przybywającego tey chwili 
gońca, tak się rzecz ma:

Dnia 15. o wpół do 5tey ranney uderzono 
na stanowiska igo  Pruskiego korpusu pod 
Generałem /Ziethen na obydwóch brzegach 
Sambry, i wzięto punkta 7huin i Charleroi,  
po nader dzielnym stoiącego w nich woyska 
oporze.

Generał ten w miarę polecenia cofnął się 
walcząc i uszykował się pod Fleurus. —  
Polny Marszałek Xiążę Blicher, który miał 
główną kwaterę w Namur, zebrał stoiący 
w bliskości drugi korpus pod Sombreuf. Xiążę 
Wellington  zgromadził swe woysko pod Sol-  
gnies i Bruitie le Comte.

Nieprzyiaciel posłał swe posterunki tego 
dnia aż do Genappe w celu przerwania zwią
zku między óbudwoma woyskami. T o  skło
niło Xięcia Wellingtona do postawienia swego 
odwodu dnia 16. zrana pod Qiiatre Bras, 
ażeby przez to 'zb liży ł się ku woysku P ru 
skiemu, i zniewalając tym sposobem nieprzy- 
iaciela do użycia części iego woysk przeciw 
woysku Angielskiemu, mógł ile 'możności 
dodać pomocy Xięciu Blicherouii. T rz y  
korpusy woyska Pruskiego, które się zebrały 
dnia 1 6. przed południem,, stały w następuią- 
cym porządku:

N a prawem skrzydle wieś B ry ,  przed 
frontem St. Amand , na lewem skrzydle wieś 
L igny ..

Trzeci korpus stał pod Point du jottr. 
Dnia l6 .  przed południem wyprowadził nie
przyiaciel swe kolumny przez Charleroi i na
tarł :na X. Bluęhera^TzęwN  któremu główną
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*wą siłę  obrócił.  P odaw ano ią na 120,000 
ludz i  piechoty i 2 25o o o isz d y .  Były to iszy, 
2 g i ,  3ci i ąty korpusy F ran cu sk ie ,  gwardye 
i  woysko odwodowe.

Korpus 4ty P rusk i ,  stoiący w. okolicy Leo- 
dilim , n iem ógł na żaden sposob poleczyć się 
z irinemi. W oysko  tedy P ru  ;kie o vtiele nie- 
w yrów nyw ało  liczbie woyska Francuzkiego. 
Jed n ak że  każda p iędź ziemi n iezrów naną b ro
n iona  była  uporczywością. O  godzinie 3ciey 
z połudn ia  uderzy ły  wielkie massy nieprzyia 
cielą na v. ies ' St. Amańd. Z doby ł ią nie 
przyiaciel po o p o rze ,  k tóry hau wiele koszto
w a ł ;  woyska Pruskie.odzyskały ią zn o w u ;  na 
rrbwo zdobył ią n ieprzyiaoiił; .  p o t rz tc i  raz 
p rzypuściło  szturm woysko Pruskie i n a re 
szcie obydwie strony u trzym ały  się każda przy 
p o ło w ie ,  tak źe część, nazyw-aiąca. się Małe 
St. Amand i la Haye, zaym ow ało  woysko 
P rusk ie .  Była właśnie 5 godz ina ;  n ieprzy
jaciel obrócił swe natarcia ma wieś Ligny  i 
w m ieyscu tern rozpoczęła  się iescze straszli
w sza walka, niż pop rzed n u za .  ' W ieś leży po 
r a d  strum ykiem  Ligne: nieprzyiaciel m iał swe 
działa za wzgórzami na tamtey stronie. P r u 
skie działa stały z tey strony. W ś r ó d  nieu
stannych  na przem ian zam achów  w celu zdo
bycia iey ,  trwała tu  przez ą ry  godziny, iedna 
z  najkrw aw szych  b i te w ,  iakie w dzieiach 
w oyny znaleśdź m ożna. Ciągle Blucher ze 
szpadą w ręku naprow adzał znowu swe woy
sko do boiu. Nareszcie zastanowiła się bi
twa. I  tu wieś na leża ła  p rzez  p o ło w ę  do 
każdey strony.

N a  tem  zszedł d z ień ;  by ło  m iędzy  8 —9 
godziną w ieczorną; nieprzyiaciel uży ł teraz 
swych rnafes iazdy dla dopięcia swego celu 
p rze rw an ia  związku woyska Pruskiego z A n -  

* gielskiem. Pow odow any tem Polny Marsza
łek  "Blucher, kazał iescze tey nocy zrobić 
sw em u woysku poruszenie  przez Tilly i lVa- 
Vre} przyciągnął tam sobie ąty  korpus woy- 
ska Pruskiego i złączył si^ bezpośrednio
z Xięcie» Wellingtonem*

Przeciwk® woysku A n g ie l s k ie m u  walczył 
dnia 1 6. Marszalek Ney i iazda Francuzka  
G enera ła  Keller manna, i tatn bardzo krwa
wa była bitwa. P o d o b n ie  i Xią2ę IV ellin- 
gton  m ógł tylko część swego woyska przy- 
ciągnąć do siebie. Stera wszysikiem i tu nie- 
uzyskal nieprzyjaciel żadney przestrzeni, i 
X iązę stał dnia 17. rano o godzinie 9 iescze 
na poboiowisku;,.;J poruszenie  s w e ,  w celu 
złączenia się z wp.yskiem P ru sk ie m , tak roz
porządził, że swe woysko uszykował dnia 17. 
pod  f-Fatetloą, Teraz umyślili obydway wo
dzow ie , wedle poruszeń nieprzyiacic-la; albo 
nań uderzyć , lub w tych posadach czekać na 
iego natarcie.

1 tak po wszelkich natężen iach  i  n iezm itrb , ,  
ney s trac ie , n i td o p ią ł  nieprzyiaciel swego . 
c e lu ,  a obydwa w oyska , iak w sczęgóh iośc i... 
wszystkie korpusy po łączone  były dnia 17. 
t. ra. T y m  czasem wściekłość, z iaką z oby
dwóch stron w alczono, zrządziła, i disc pas 
dość znaczną stratę. Xiążę Blicht r  rachuie 
s w o i ą  na j o . q o o  g ł ó w ;  a  X i ą £ ę  Wellington 
w swey armii na 5000; Pom iędzy  niemi ża- 
łu ic  ostatni sczegolniey Xiecia B ru n ś w i c k i e g o  ; 
Xiązę zaś Blicher, pod  którym  koń kuimi 
przeszyty u p a d ł ,  walecznego Oficera iazdy 
1 ułkownika Thiemen. R annym i z s trony 
i ruskiey zostali G enera łow ie  Holtzendorf 
i Jnergat.

Strata nieprzyjaciela niewątpliwie iest wię
kszą, ponieważ ten zawsze w massacli i ko- 
luTinach nacierał na nasz dobrze kierowany 
ogień z arm at i ręćzney broni.

Dnia 17. X iąźę  IV eilington zaiął pozycyą 
prawem  skrzydłem  dotykając do Braine le 
Cornte. a lewem do folwaiku la Haye. Je-
seze wieczorem zblizył się nieprzyiaciel w 
wielkich tnassach na wystrzał działowy od 
obozu.

X iąźę  IVeilington miał chęćprzyiąć  w te m  
stanowisku b i tw ę ,  gdyby X iąźę Blicher k a  
niemu bardziey się zbliżyć zechciał.
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X ią |ę  micher pxzyh' propozyrfyą, "  przy- X . S / ic ^ K  tymczasem postąpił z 4 kornusem
K ? "  gdyb>’ -ieprzyiaciel wszysdc.^n, swemi przez W ,  i Agniers, i około 5. J d z T o r
co } V aP1 Ć miał " a ,X T ia We/hngtona, dały się słyszećiego pierwsze strzały f a r m a !  
c° k } %  m oina przewidzieć, zaysc z swem na wzgórkach pod Apniers R r , d  V 
d y s k ie m  w tył i bok meprzy.iacieła przez l e w e s f - v i R  l  ; <0 ’CI*g«<sł swe4 "Lambert. Rozkazał zatem ąm u k o rp u -  P0f , s f  ? I S ^ c p e o w .  Genappe, ai,b j  
Spwi dnia . 8- ruszyć przez bPavre. B o u w Z te Z  odnieść korzyści.

Korpus ten o w pół do d w u n as ty  stanął , ^ r a z  posuną niektóre massy
pod St. Lambert, za nim postępowałdrugi, chelilnt k tó r e ś  K  Bappelote i
a potem pierwszy korpus. °  ‘ ' y n mieysca za ią ł , przez co

Około u .  rozwinął nieprzviartpl wo>s a wellingtona i Bhchera zostały ro-** ,» '

Hougwmt.pmyb , l  o a , » a j o i ty K  pu n . , ‘ or p’"  pier“'!zl
1,M“  w° y ^  m iin g tw a  i ,ooo „ , ,„„0 ,1 6  T e E  ° t ' ”. a i tb y

ludzi obsadzony. Hur (Uotny urz^ zoliy tu k g (fcu “Łrj8* d ł‘ Wellingtona;
był do obrony a ied^0  .po drugim następnie 7. p o d . t f J ,  i z d l ^ ł  10“ ^ " ! !
dna napady silne nieprzyiacitrlskie ka^dv 1 ' ■  ̂ tę wiąs bez wielkiego
2 6 . batalionów piecho,y , L s  ały o d a r t e  ̂  W W V  w massach naprzód,

Teraz * * * * * *  stanął na i e l e  swev ia- ? ^  ’ 2 ktorym
zdy 1 przypuść ił attak ogoluy na całey lir " 'VS|.K) nie la b-e/kalliance,
Xiecia. Odparty ten zó-ta ł,  lecz dym ar "“ l W8Parcw W ellingtona, który
mat i ręczne y broni z powodu parnego nowie ^  ° S'HU ^ czneY bronJ n*
trza zostawał długo-„a ztctni i zasłaniał H *na>d«>w»ł. « swąartylleryą w drugą
£aiące się kolumny mcchotv L f  w P° * y‘ y? W a z o n y  był cofnąć. Gdy m e
na centrum linii wymierz :o«fe b t ł ° rfc WSZyStkie Przytaciel spostrzegł . tył za ięty , powMało 

N ow e natarcia iazrlu -i a • > zam ięszam e, które wkrótce w zupełne zamie- 
gifcKą piechotę ! , , ! y /' mdlUac At^  niło się rosproszenie, gdy obydwa woyska
euzkay i.u była d o ś ć ^ r  k Pu c h » ta Frań- ze  wszystkich stron na nieprzyjaciela napadły.
i b , 8 z H n j ; ; i z hz kr  ^ ^  4 .
niebyłaby sj! zdo> T  Angielska, bliiey Ge nappe-, zaiąi się przeto ściganiem
cioiriv ^ oprzeć takm ina ta r-  meprzyiacięla, gdy obydway wodzowie zie.

Piertvszv „»« J  r  -■ cha li s ię ip .d  Belle Aliance, około q. wie-
0 gadzinie 1 ^  rancuzkt tego rodzaiu czornety.li,
ft**** P o ta w łT 'ey b.y,,-°,dparty ’ łecz Bona' Około 11. godziny Polny Marszałek Xia-
g o d z in y ,  ”  1 » . « n , . , a  ź  do i ,  s u „ , t  „ « „ rzvi « S
l *  , W  -  p ,ó i„ „  usiłował
przewód,.i.ayj L '! " k .o r.y  rnotnonce zoaiał wyparły, w  drodao
łtóny 6 - n d ł „ , (a ± a , ^ W ^ '  o11" 1".!!” ' G„abrano okol,, 60 „ , „ a .  i ,oo
1 w y.ięła  ,  b „ l U o i'1 T ° ' - T  « & * » •  dał iednak roa-
day których , 7  'a“ b? ” »!'*"  ca l, „oC masaorowało,
» .  nadzwyrzayua 77  , , 9* ^ ^ ;  ’"ołn‘ «“ « "  ■ « « . a ^ d . i y w a i  ai4 „ ie ,kicb-
atawionia oddaj,,  • * konieca oso wypadków.
zrobiły p o lo i,.,,;. X i.“ - * ° J T h . W llul*f końców niewiele ieacze m ian o ,  poniewal 
tpliwSld. ' , e “  irallKgtiUH viV  niotradoiono ai, ló.n. p „a i,c  tylko „ a  oku

łu ts tzenie  kupiącyęh się oiafs.
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Strata z a trony  sp rz y m ie rz o n y c h  w dn iach  
J 5 . ,  1 6 . ,  17. i 18. C zerw ca  w o b y d w ó c h  
w oy sk ac h  w y n o s ić  m o ż e  d e  3 0 ,0 0 0  w za b i
ty c h  i r a n n y c h .

D n ia  1 8. s t ra ta  w  w y ż sz y c h  O fice rach  w 
w o y sk u  A n g ie l sk im  b y ła  zna cz n ą .  P o leg l i ,  
i le  te ra z  w ia d o m o ,  G e n e r a ł  Picłon i G e n e 
ra ln y  K w a te rm is t r z  Largey, ra n n i  X i ą ż ę O r t f -  
Jlii ( l e k k o ) ,  H r a b ia  Uxbridge, G e n e r a ł  
Coote, L o r d  Fitzroy Sommer set, X ią ź ę  
d z ie d z ic z n y  Nassau-Ń/eilburg (lekko) iw6zy- 
*cy p raw ie  A d ju ta n c i  X iąźęc ia .

Bonaparte,  p o d łu g  z e z n a n ia  z a b r a n y c h  
G e n e r a ł ó w  i p rz e sz ły c h  O f i c e ró w ,  k ie ro w a ł  
aam wszystk iem i n a ta rc ia m i ,  i b a rd z o  się n a 
r a ż a ł ,  le cz  w id z ą c ,  źe  b itw a p r z e g r a n a , u ie -  
c h a ł  zos taw iw szy  woysko  sw e m u  losow i.

M ia ł  w bitw ie 4ry  k o rpusy  i g w a rd y e .
J e d e n  k o rp u s  w y s ła n y  b y ł  na  p ra w y  b rzeg  

r ze k i  Dyle przec iw  IVavre, i n a t a r ł  na  3 d  
k o r p u s ,  gdy  w łaśn ie  c h c ia ł  ru szy ć  za  woy- 
sk ie rn .

G e n e r a ł  P o r u c z n ik  Thielemann ie d n a k ź e  
o d p a r ł  go ,  i  z a raz  o d e b r a ł  r o z k a z ,  a ż eb y  ie- 
s e z e  w n o c y  n a ń  u d e rz y ł .  P rzy  o d ie żd z ie  
g o ń c a  iu ź  3 0 0  d z ia ł  b y ło  z d o b y ty c h -

P o ru c z n ik  Nemst, p rz y b y ły  g o ń c e m  z wia
d o m o śc ią  o zw y e ię z tw ie ,  u d a ł  s ię  z n o w u  d o  
p r z y le g łe y  wsi Schonbergr w  *qlu>.odpra
w ien ia  z ta in tąd  w ia z d u ,  i z a b a w ił  • ta m że ,  
d o p ó k i  n ie p o c z y n io n o  p rzy g o to w a ń  n a  iego  
p rzy ię c ie .  X ięż n ic zk i  K ró lew skie  rac zy ły  
z ie c h a ć  ze Szarlotenburga do  Berlina,  K o ło  
p o łu d n ia  w y ie c h a l i - J JW  W .  G u b e r n a to r tu t e y -  
f z e y  R e z y d e n c y i ,  H ra b ia  Kalkrenth i .dowo
d zą cy  G e n e r a ł  w  M arc h iac h  i P o m e r a n i i ,  
G e n e r a ł  P o ru c z n ik  Bruuichitsch, p rzy ję li  go 
p r z y  sz laku  na g ro b e łn ey  d r o d z e ,  i k a ż d y  
p r z y d a ł  m u  ie d n e g o  A d iu ta n ta  d la  to w arz y 
s z en ia  m u  do  miasta-;

Orszak z  Schoneberga ruszając, otwierało

30 trąb iących  pocz ty l io n ó w .  G ońca  p o p r z e 
d z a ł  o d d z ia ł  u ł a n ó w  gw ard y i ,  a ©taczał 
l iczny  p o c z e t  woyska. W  końcu  s z e d ł  d r u 
gi o d d z ia ł  iazdy . O rszak  szed ł p rze z  L i 
pską b ram ę ,  u licę  Wilhelma, p ó d łu ż  ulicy 
L ip o w e y  d o  p a ł a c u ,  gdz ie  gon iec  z s ia d ł s z y , 
p rz y ię ty  b y ł  n ay ła sk a w iey  od  K rólew skich 
X ią ź ą t iX ię £ n ic z e k  ; p o te m  u d a ł  się do z a m k u  
K ró lew sk iego  d o  X ięc ia  Henryka i X ięźn iczki 
Wilhelminy,  z tam tąd  d o  d o m u  g u b e rn ia l-  
n e g o ,  do  K o m m e n d a n tu r y  i d o  A rc y -K a n -  
K a n c le rz a  X i ę cia Hardenberga. Sczęśliwa 
w iadom ość ,  którą p r z y w ió z ł ,  o g ło sz o n a  b y ła  
g r o m e m  dz ia ł  m ias tu '■ lu tu te y sz e tn u .  W i e - '  
c z o r e m  w ie le  d o m ó w  b y ło  p ięk n ie  ośw ieco-  
n y c h ,  a m iadoW itie  d o m  X i ą ź ę c y .

W  n iedz ie lę  d n ia  25.  o d p ra w iło  s ię  w e  
w szystkich  k o śc io łach  n a b o ż e ń s tw o  na  p o 
d z ięk o w an ie  B ogu za  o d n ie s io n e  zw y c ięz tw o ,

Z  Brunświku dnia 2.}. Czerwca.
■Korpus h r u n s w k k i  o t r z y m a ł  dnia 16.  r o z 

k a z ,  aż eb y  ru szywsz y  z  o k o l i c y  Bruxeili
u d a ł  Się do Genappe, d la w zw ocn ien ia  B e l -  
g tycsykow . Z a s ta ł  en  ich w w ste cz n em  po 
ru sze n iu ,  a X ięcśu p o w io d ło  s ię ,  za p ro w a d z ić  
ic h  z n o w u  p rzec iw  F ra n c u z o m  i o d zy sk ać  
p o s a d ę  pod  Genappe. W a łczącego ’ w  te rn
m ie y se u  na  czele  sw ego  p u łk u  h u z a r ó w ,  u g o 
d z i ł  kartaćz  p rze z  ram ię  w p ie r ś ,  i na miey> 
SCU od ią ł  m u  życie. P u łk o w n ik  Olfermanjt 
ob ią ł  d o w ó d z tw o .  W fczbray p rź y w ie z io n o  
tu  zw łok i X ięc ia .  : P raw ie  ca łe  miaato w y sz ło  
na  ich  spo tk a n ie ,  d u j  ego p ó ł to ra ro c z n e  rzą d y  
n igdy  z p am ięc i  naszey  niew ygasną .  O b o k  
n iego  p o le g b -P o d p u łk o w n ik  Kramm: M a jo c  
Rauschenplntt i  w ielu  in n y c h .

z  ••'Bruxeili dnia ip. Czerwca.
- - W  bitw ie  w czo rayszey ,  z a sz łe y ,  2 m i le  
2 tą d ,  pod  Blanctnont, m ię d z y  IVavre i Wat- 
terloo, Bonaparte z u p e łn ą  p o n io s ł  k lęskę .  
Jego <ałd artyllerya z goo dział wpadła w rę-
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es zwycięzców. Liczba ifeóców, między Zapowiedziany w gazecie Nro- 48. koncert
którymi znayduię się: Generałowie N ey, na wsparcie lazaretów woyakowycb, dany
y a n d a m m e . M outon i M z Ź y f '  wynosi będzie dnia 5. Lipca r, b. na wielkim tutey- 
do *5,000 ludzi. B lic h e r , ' do szym teatrze.
którego przyłączyło się 40,000 świeże- Biletów podług wiadomych cen dostać mo-
§0 woyska.(4'-y korpus -^uliowa z Leodi- zna od Poniedziałku w moiem pomieszkaniu 
Um) ścigał żwawo meprzyiacte a.j Bitwa w kamienicy B eym a  na Garbarach, a p rz e i  
była. .bardzo i krwawa. Stratę na obydwóch koncertem przy kasie. " 
stronach podaię na 40,000 ludzi. W  poty- i '  G  V a  f  f
c z c e  dnia 17- koło wieczora, stoiąc Xiąźę ! . H /  Jr
O r lim i o 40 kroków od' ftieprzyiaciela na cze- ' '
le batalionu Nassauczykow przeciw starcy O B W IĘ  S C Z E .N I  E.
gwardyi, ugodzony został kulę karabinową _  ̂ W  I ir t ien iu
w łewę łopadkę. Kuła przeszła «a wylot, Nayiasnieyszejgt> F ryddpyk 'a  W i l h e l m a
rana nie iest iednakźe niebezpieczną. Dnia K-rola J m c i  Pr.usk iego , W ie l k i e g o  X ie c ia
1 g. o godzinie 9. w ieczorem , gdy nieprzy- P o z n a ń s k ie g o .
iacitl na wszystkich stronach pierzchał, za- r P r z y t o m n i :
wołał Polny Marszałek B lich er  na swych
Żołnierzy: _ „  Dzieci musiemy ich iescze tey Raczyński,'śędzhT ’ Działo'tit  na Sisiyi dnia
nocy sctgac, bo inaczey znowu ich iutro mieć Czaplicki, Assessor, 26. Cz'tmxa 1815 roku
będziem na k a r k u / ’ Z  wszystkich rappor- Z. Sędziego. tla zamku Sadowym Try.
tów widać, źe główna potęga B onapartego Karcze-wsh , Podpro- .bunąłu Departamentu
■wymierzona była przeciw Prusakom, i źe ci ,  . . lt" rat? J \ .  PozRańsAieee.
caią natarczywość 4. dni wytrzymać musieli. ^ £ Prezesa
—  B onaparte  wyieźdiaiąc z P a ryża  [zape- Zaborowski, S ek r/

ma w swey odezwie, dnia i6 .  odprawi Z Pisarza*
wiaz Iryum ałny do B r u x e ll i , i przyobiecał T R Y B U N A Ł  C Y W I L N Y
żołnierzom zrabowanie miasta vt „ 1 1 .  * xv a o u in a  -Ł C Y W I L N Y
ra Nnn mi * 1 , M a b y d z  D e p a r ta m e n tu '  Poznańskieg-o-

y» n a u b eu g ł' znaydować się ma w rę- P° przesłuchaniu Prokuratora maięc przez /o -
kach Sprzymierzonych. —. Podczas batalii zef a c ,‘łaP °^k te g o , Starost? Kościańskiego de- 
m '3ł na sobie B onaparte  szary surdut ma- <?ate^ „ gazŁety .Nr0;,5°- produkowany, którym 
ły trzyroratv kanelnc? ; r. . 1 .5 Jozef Kaszycki ntczośc doniesienia w gazecie Nro.
znaydował eL P . 1 Pr^ k  w ręku, a 49 pag. 646, dotyczące się wydzierżawienia do";

się na wiatraku, przeciw któremu Otusza 1 Wygody, donosi, w moc art. 1036 Ko-
wyrnierzone były baterye, i część wiatraka dexu Postępowania pismo powyższe za potwarcze
zg.uc otały. — , Gdy po otrzymanem zwycię- zaleca» aby w gazecie wyrok ninieyszy
'l" " " ® ," 0.1*”1 • ’« X i4ż« W e llin g to n  i  x ię .  *»*

» io lw artu  la  belle a lliance, ^ Z o r ^ T t ^rzekł pierws7v rłr. ♦ * i j  • r/ t • ^aoorowsRi, J*ekr., Z. Pisarza.
shvsza n J ' *  S° : ” , a  PrzePSdzS dzl'  , Zalecamy i rozkazujemy wszystkim Komorni-

c na wczorayszym noclegu Bond- Kom, od ktorychby się tego domagano, aby ni- 
p h i tego* A  i a , odpowiedział B lich ev , nley52y wyrok do wykonania przywiedli, Proku-

w,p,o“4 s° • * » « » 2 ^
 dodały, gdy o to do nich- prawna zaydzie rekwi-

zycya,
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Na dowód czego wyrok  nipieyszy podpisany J  a b  o I  P i n k  u s

T r v b u S 2 ZaStfPC? PreZ' Sa 1 ZaStfPC? P i"arZa S °kCa ** f rZ1 W- Publiczn« c i  składem n a y p rmlry b u -ia tu . . dnieyszey Lipskięy pyrceliany, ró ź n t-o  f  ansu,
(L .S .) Zgodno z oryginałem mmeyszym menmiey serwisami faiansowynj, D^ vr7ef"

zaświadcza _  ̂ Cenę ftaysłuszhieyszą. Mieszka w ulicy Szerokiev
A .  Z a b o ro w sk i, Sekretarz, Nró. 109. J ' ^

i- ■ Z. Pisarza.

Uwiadomienie. Szanowney Publiczności do
noszę, i £ życzę sóbie mieć Panny edukuiąee się 
y siebie na stancyi. Za przyzwoite utrzymanie 
ich , ręczę rodzicom . Dokładnieysze obiaśnienie 
w arunków  zostaw uie się do ustnego umówienia.

wdówa R  o s e ,
Sr Poznaniu na ulicy W odney  

' ' - N ro. i§6. 1

U wodornienie. Ktoby”  życzył sobie dać na 
hypotekę czystą, znaleść może%mieysce w P o .  
zna/iiu  na Wodney ulicy pod N rem 186.

Uwiadomienie. Gdy do wałaeha tu w Ju tro -  
Sinie Mayduiącego sżę, pomimo ogłoszenia w ga
zetach polskich 1 niemieckich, N ro. 42., 42. 144- 
Żaden prawy właściciel się me zgłosił, powodo
wany zatym Burmistrz przedać go dróg? licytaeyf, 
do kt.orey wyznacza termm na dzl ń 16. Lipca r. b.
O 9. godzinie Przed południem w biór*c policy i ,
oczym Szanowny Publiczn- ść uwiad. mia. 

J u t r o s i n  dnia 2 ig c  Czerwca roku [815.
Burmistrz miasta Jutrosina.

S zko ła  dla P anien w Gnieźnie. 1 
Niźey podpisana Francuzka ma honor oświadczyć 

Szanowney Publiczności, iż będąc Guwernantką 
przez lat 2 f , zakłada -w- Goiez-uie szkołę publiczną 
dla Panien. Uprasza więc rodziców," którzy by 
zaufać chcieli powierzyć iey swe córk i ,  które 
w  tych naukach, co po pensyach miast wielkich, 
ćwiczone będą przez Nauczycieli do tego usposo
bionych.

L u i s e  B r o n .

Mielcarz dobremi opatrzony świadectwy, i zo- 
staiący w kondycyi do S. J a  n a r  b . ,  życzy sobie 
zna.leść tako weź mieysce od wzmiankowanego cza
su. Bliższą., wiadompść zasiągriąć można na W il.  
dzie pod Nrem 121. u Ogrodnika K e t t l e r a .

? U W I A D O M I E N I E .
N ow y i stary-budynek łazienny dla dam i rog- 

sczyzn wysokiego i średniego stanu , w których 
z naywiększą wygodą i beźpiecżenstwem kąpać się 
każdego można czasu w bieźącey wodzie, urzą
dzone są na rzece Warcie za kościołem Ewanieli- 
cko-Lutęrsk im ; można także mieć ciepłą kąpiel 
wanifcrjną. Do numeru i , ,  gdzie godzina do ką-  
pania,przeznaczona, kosztuie bilet 1 Złł poi.; do 
m u  2. tożsam o, 0.4 gr po i. ;  do n ru  3. podobnież, 
J8 gr. poi.; do 4 diro, 12, gr. poi.; do nru  1. na 
p ó łg o d z in y ,  kosztuie bilet l a  gr. po i . ; do nru  a*1 
—  8 gr. poi ; Ciepła kąpiel wanienna kosztuie I 
Złł. IJ. g r . ,  na którą trzeba, odebrać bilet godziną 
prędzey w podwo/zu Dozorcy Vr. N aw rock iego , 
na Grobli za kościołem Łuterskim.

Uwiadomienie. Świeże naylepsze piwo Angiel
skie, arak d e  G p a ,  r u m ,  Angie lska  trzciną do 
krzesełek ft. 12 dgr . , przednie wina S t e i n w e i n  
i Reńskie, tudzież białe i czerwone Francuzkie 
wina, podobnie prawdziwy L oniyńsk i porter 
w cxeftąek,o i w butelkach k 2 Złł. bez bu te lk i ,  
dostać mciźna

u J a n a  G u m p r e c l i t a ,  
w rynku pod Nrem 93.

Obwiesczenie. Na żądanie M acida  B iałoskur- 
s h e g o ,  w ieś  K u la w k i , w  P o w iec ie  R ą u r o w ie -  
ckim  p o ło ż o n a ,  d o  S. S. n i t g d y  J a k u b u  R a d z i*  
mińskiego  należąca ,  w  dniu szóstym  Lipca r b ,  
o g o d z in ie  4 t e y  p o p o łudn iu  w  P o zn a n iu  na T r y l  
b u n a le ,  przed W. T opo lsk im , Assessorem Dele 
g o w a n y m ,  w  trzechletnią dzirrzawę w v p m c z o n a  
b y d ź  ma. W arunki u W, D e le g o w a n eg o  p rzey !  
rzane b y d ź  m ogą.  r 1

P o z n a ń  dnia 30 .  Czerwca 1815 r.
K au lja ^s , Adwokat.

Znalezione psy. Znalazły się trzy ogary, k vire  
właśćieiel ,  za zwróceniem k o s z to w  za żywienie  
o n y c h ,  odebrać może. żywienie

M urow ana  G ośl in a  dnia 25. C zerwca 1815.
M i i l l e r ,  Piwowar.

D odatek.



Bo datek dragi do gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego fifc f  &

O B  W  i E S  C Z E N  IE *  ,
Termin do licy cyi dzietzawney dobr Sobrał- 

fcoiia , R z»ezko<va vr / o  wiecie Krobskim w ga-
t e c te  t u fe y s i ;  y N ro .  48- na  dit.en: 39. C z e r w c a  r .  b. oznaczony, dl-: pm ^adatącego  dniu tym 

iOiefo dni3 3 r Bipca r. fa. z raiia o goŚwięta, dof 
dżinie 10e 10. r-r/ed delegowanym W. R ogozińsk im

t e r m i n  d o  i i c y t . c y i  d z i e r ż a w y  d o b r  G r u
• .  ł  a  . „  j ,  c  Jo e a / a ,  ■* J '  . ■ j “

n o i i i t  i Maritńhojf na d z ie ń  2 5 .  C z e rw c a  r.' b. 
Ba oz ień  święta  przez o m y iK g  o z n a c z o n y ,  n a  
d z ień  l .  Ł  pea r. b. z ran a  o  g o d z in ie  JO. p rzed '  
fyii>źe d e le g o w a n y m  na Z a m k u  i n d o w y m  t u te y -  
szyro o d b y w a ć  się b ę d z i e ,  na k t ó r y  Się c b e ć  d z ie 
rżaw m aięcy z a p r a s z a j ,  z o z n a y tn i e n i e m  , jtż w a 
r u n k i  d »  d z ie rżaw y  11 m n ie  m ź e y  p o d p isa n e g o  
p rz e y rz e ć  di ż n a ,  i źe l icy tacy a  d o b r  ty c h  o k  
Biedopełnifcoia w a iu n k o  w , k o r . t r a k to  w d o t y c h .  
«zasow ych  przez  possessorow i n ieu isc ze n ia  się 
w  czasie o z n a c z o n y m  z o p ła tą  d z ie rżaw y  n a s tę 
p u j .

Dobra K łody, Dąłrcz’ i N o w a  W ieś w Pow ie
cie Wschowskun do ma>sy konkursowey niegdy 
ś. p. JO. Xięcia Sułkowskiego n a le p c e ,  pized W. 
M ogozińskim  Kędzia na Trybunale,,  przez publi
czną licytacyą na rok wypusczone bydź n in  
tą , i  £ego p o r o d u ,  źe po^ęssor tylko połowę ro- 
caney dzierżawy pro i8 i> * w  płacił a kaucyi za 
drug? połowę roczney dzierżawy iiredosjtawił. Do 
hcywcyi dobr K łody , termin na dzień 2 0 . Czer
wca. r. b. m n a  o godzin,e r o ,  do f c y u c y i  dobr
Pibcza  t e r m in  na  dz iem  27 .  C z e rw c a  r .  b !  o g o 
d z in ie  io .  z r a n a ,  a t e r m i n  d o  i ic y tac y i  d o b r  AL -

oil  m nS d"eV 7 C— - ^-PopołliLo gedżinie 3. w P o zn u n m  na Trybunale wyzna-

bwJ T l- fr*ki"«— I’-s—AjJe
Ł>4> o z n a i i  unia 21 .  Czerwca roku 1815 .

, A le x . K o  u i j u s ,
d w o k a t  i K u r a t o r  k o n k u r s u  n ie g d y  ś; p. 

JO. X. AnrV S u l k o w s k i e g o . -

t k „ • ■ rże(Iaz a u stery i  i gorzolni..
mum P lackow e  w  Powiecie Krotoszyń- 

s 1111, urn Ctięć austery^. w Szrniszkowie' p o ło ż o n ą  
na wielkim trakcie z C /ogony  przez W / m !  
J ł io  oszyn , K a lisz , o mile od Kobylino , 2 mile 
0 roioszyna, m i la o d M iejska:-Gorki, 2 r ń ł l e c d :

^ *u -e 0(* G ostynia, a bardzo k- rzy- 
jtną dla bliskich r  wielkich Jarmarków na b y d ło ,  
Ąaiąc? prawo palenia , przedaży w wielkich 1 ma- 
łycn lloseKvh wódki, zroicwózk^na wsie, sprzedać

prawem wieczystćrh. Maiący ochotę nabycia iey 
i będący w stżnie zapłacenia mnówioneyy-kwoty, 
dowiedzieć się mogą codziennie o warunkach tey 
przedaży u Ekonoma w Plackowie,-

Do przedania. Uwiadomią się Szanowny Pu
bliczność, źe v» dniu 9. Lipca r. b. po południu 
.0. godzinie Sgiey w wsi Biskupinie  blisko Z n i .  
na i G ąsawy m iast,  w Powłbcse Wagrowieckun 
leźijcey, zaiste ruchomości Sądownie, skladai?ce 
się z sprzętów domowych, inwentarzy, powozu; 
ry^rzećz Urodź, W alentego Prżysiewkowskięgo  
przedawane b ę d j ,  za wyliczeniem natychmiast' 
pienrgdzy. Naywiycey dnący przybicie otrzyma,

P o z n a ń  dnia 27. Czerwca roku 18 lo- 
. __________ Ja raczewski, K. D. P.

W Y C * T  4  G.
Pisarz Trybunału Cywilnego D epartam entu  

Bydgoshieigor
Podaie ninieyszem do wiadomości, i i  na doma

ganie się S2 1 . M aryanny z Cybulskich 1 M arcina  
małżonków Tarneckich ,  tudzież Jana , R a fa ła ,  
Cybulskich z P iotrkow a, K azim ierza  i A n n y  
z Cybulskich małżonków Turzyńskich z Bachor-- 
ćiti, k tórych prawne zamieszkanie, co do n in iey-  
s?ego, obrane iest a Urodź. Szepke, Patrona T ry 
bunalskiego w liydgosczy  na przedmieściu Poznań- 
skini pod Nrem 37. nneszkaięcego, od nich 1 czy
niącego kroki prawne.

Dom JP. A o m g p o d  Nrem 64. wmieście G nte-  
wkowie przy targowisku położony,- składai^cy sig* 
Z  ledhego piętra , w praski mur wystawiony, da-‘ 
chowk? cały pokryty, wewnątrz W czterecb izbach1 
i sklepem murowanym pod k d u ą  ppiow? zamie
szkania żnaydui?cy się. Dom ten porrzebu^cy 
przyciesiow, w dachu popiawienia, iest zs ty 
maga-ży. em i ty lko Szl. K ónig  et ieaney izbedce 
małey Zaniieszkuie. Przy domli tym', w tyle ©gro
dek dwa pręty" szerokości', sześć długości, z kiSkił 
drzewkami rodzayOtmi, ogrodzony sziachetamf 
i des tanu ,  kończący się do budynku gorzalni n®- 
zwany, która gbfzalnia także w niur p rusk i , da* 
chowky pokryta, wewnątrz o iedney izbedce i k o 
m orze, w mey komin zarwany i1 w części upadły,, 
statków potrzebnych w (ey gnrzalm żadnych nie-- 
rfia, oprócz pompy z pająkiem żelaznym, w rogu1 
Cey gtrzaln i w poprzeg sToi budynek 'podobnym  
budowaniem iak pierwszy, dachówką pokrytyy 
używany’ był do świń, ptasfwa i w ro^u tegoż: 
sieczkarnia,'  od jfog-u fego b u d y n k u  tó łe lc u c h , *
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flMf prusk i , dachówką p ok ry ty ,  wewnątrz, szu- 
srarn a i tylko lednem kotłem w kilku taieyseach 
łatanym,, ośtn beczeK Berlińskich zabieraiącym, 
tud/.iez dwie kadzie, po dwie obręcze żelazne na 
sń b iem siące ,  nadto żadnych w rym statków nie- 
inaydm e się innych — w ciągu dalszym rzeczone
go mielcucha, budynek w mur pruski, dachó
wką pok ry ty ,  używany był do bydła , koni i W 
końcu do wozu. Za tym budynkiem ogród wa
rzywny do ćwierć morgi wynoszący, ogrodzony 
płotami i -sztachetami. Budynki wyźey wspo- 
m n ione ,  potfzebuią poprawy i reparacyi przez 
r z e m i e ś l n i k ó w ,  które na teraz od od Rządu zaię- 
Ia są od kilku lat ciągle magazynem różnego ga
tunku  i rodzaiu żywności.

D om  dziedziczny zamieszkania Szl. K o n ig  sty
ka 3if od wschodu obok z domem własnym Szi. 
M ichała D unkow skiego , Obywatela miasta G nie
w kow a , i na zachód z Domem własnym Szl. A n 
toniego Kosińskiego. Dom ten z wszystkim za
budowaniem wyżey opisanym , przyzwoicie ogro 
dzony, położony iest w gminie i okręgu miasta 
G niew kow a  -w Powiecie Inowrocławskim Depar
tamencie Bydgoskim, opłaca sig z niego na rok 
podatku podług ksiąg i wykazu, oprócz zaległo
ści I U  zł. 27 gr.

A k t  zaaresztowania nastąpił dnia 24. Kwietnia 
l 8 15. r. został Urodź. K aczkow skiem u,  Burmi
strzowi miasta G niew kow a, dnia 25- Kwietnia 
U ro d ź .  K ochanow skiem u, Pisarzowi Sądu Pokoiu 
Powiatu Inowrocławskiego, dnia tego w kopii 
w ręczonym , a dnia drugiego Maia 1 S i 5- r- pixel 
Konserwatora hyporeki zaregestrowany, w Biórze 
Pisarza Trybunału  Cywilnego Departamentu B yd
gosk iego , w Bydgosczy  dnia dziewiątego Maia 
1815. r. zapisany.

Przedaż ninieysza publicznie odbywać się bę
dzie w Trybunale Cywilnym Departamentu Byd
goskiego w B ydgosczy  na ulicy Dlugiey w domu 
pod Nrern 150. posiedzenie swe odbywaiąeego.

Pierwsza publikacya tego domu nastąpi dnia 26, 
Maia 1815- ro k u  o godzinie dziewiątey z rana,

( L .S . )  ( P o d p . )  R a k o w s k i .
Griinauer,

Rzetelność podpisu Typografa świadczy.
R u t k o  w.sk i ,,

^Zastęp. Burmistrza miasta Dep. Bydgosczy.
W  terminie dnia dziewiętnastego Czerwca r. b. 

i j k o  terminie przygotowującego przysądzenia, 
doin tu wytknięty z przyległościami, Patronowi 
popieraiącemu za summę 4500 zł. polsk. ofiarowa
ną tyoczasowie przysądzony, zaś' term in do osta

tecznego przysądzenia na dzień pierwszy Sierpnia
I8l5-  r- i  rana o godzinie gtey w tym samym 
nueyscu wyznaczonym został. —.

D o  zadzierźaw ienia. Połowa wsi Świniarek  
w Powiecie Gnieźnińskim sytuowaney, do niele
tnich M łodzianow skich  należąca,,  na wniosek 
opieki przez publiczną hcytacyą na terminie* dnia 
5. Lipca r. b. z rana o godzinie IO. przed W. 
Kropiwnickitn  , Notaryuszem Departamentu po 
znańskim, na ulicy Szerokiey N rc .  102. mieszka, 
iącym , w trzechletnią dzierżawę naywięcey daią- 
cemu wypusczoną zostanie; chęć zadzierźawienia 
maiący zechcą się na powyższym terminie stawić. 
Kondycye są w biorze segoź Notaryusza każdego 
czasu do przeyrzenia.

Ł a g i e w n i k i  dn ia 2ó. Czerwca roku  I815. 
mmm_ _ . _ JM arcelli^jCkroicicjii, iako opiekun.

K radzione konie. Z  dnia 24, na 25.T.TnTw*nat 
c y ,  ukradziono parę koni w stayni w magazynie 
so lnym , to iest: klacz rosła wilczata, cztery lat 
w piątym maiąca, bez źadney odmiany, i drugi 
koń walach, takichże lat z kasztanowato - płowy 
rosły, przez cały łeb łysy, dwie nogi zadnie za pen- 
cinę białe. Uprasza się wszystkich, leżeliby ta
kowe konie kto postrzegł, aby przyaresztowawszy, 
do magazynu solnego nueyszego zawiadomił, za. 
co nietylko wszełki expens w tens przedmiocie po- 
diętą, ale i nayprzyzwoitszą nadgrodę naymo- 
cmey przyrzekam.

P o z n a ń  dnia 25. Czerwca 1815.
K o szu tsk i.

Kopia.
P o zn a ń  dnia  22. Czerwca roku  l 8 l 5-

Na żądanie kuratora massy w processie likwi- 
dacyiaym nad maiątkiem zmarłey w Pyzdrach, 
E w y  ?■ Węgorzewskich, p r i m o  v o t o  B ogdan-  
skiey, s e c u n d  o Zalew skiey, k tórym  iest Fran
ciszek O grodow icz, Patron Trybunału w P o zn a 
niu  przy ulrcy Szerokiey Nro. 116. mieszkający, 
i k tó ry  więc w Sądzie stawać będzie. —

Ja P aw eł Iw anow ski, woźny, ustanowiony 
przy Sądzie Pokoiu  Powiatu i Departamentu 
P o zn a ń sk ie g o  na urząd ten pod dniem  8go 
L utego  roku 1812. nominowany i przysię
gły, mieszkaiący w P o zn a n iu  przy klaszto
rze X źy  Pranciszkanów pod Nrern 284.

Z apozwałem  wszystkich k re d y to re w  pozostało
ści niegdy  E w y  z Węgorzewskich i r o o v o t o  B o -  
gdańskiey, 2do Zalewskiey, aby na audyencyi

? Termin ten niebędzie iui miał raieysc*.
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F.rżesw>ietnego Trybunału Cywilnego Iwszey In- minę B ilską , fam tźną Moszczeńska Ur L i inkit 
s ancy, Departamentu Poznańskiego agitującego Skarb Xięstwa Warszawskiego, Franciszka 

' w Poznaniu w zamku Sadowym w dni 14. Kurnatowskiego, Fryderyka J>ogge , byłego Kas- 
o gadzinie iotey z rana w roiku bieżącym lub syera przy Trybunale Cywilnym Departamentu 
w tenczas, gdy procef* Hkw.dacy.nya na pozosta- Bydgoskiego; Ur. Rem bowskiego, Ur 
* « «  niegdy Ewy z Węgorzewskich im o v e t o  ską , Katarzynę Ahkorską , Ludw ika J a n i s z Z

od massy rozdzieleniu między stawaiacvrli ^ i" 0' i  ̂ w * .c “k!ernlka Szefer, JPana H m cel i braci, 
gaiącey odsunięremi, czyli pr^klud^wanp P° ?" ; wiZe klch ltlnych Wierzycieli z im ion, nazwisk 
no im tylko będzie poszukiwać swfpo i  1*° ^ ls/ sca S'v-ego pobytu, ież*e!i si? iescze którzy 
nia na cey czystce pozostałoTci I  d r a ^ Pno » '  T l d Z '  aby odtąd za czter*
spokoienib stawaiących p0z0itJ  si? mia/a ,Pmas^  Seftembra r Z Z s i T l Z d  ^ n,a czwarte8° »ica 
składa si? do momentu z talirów IJ ę  dgr. 12x Sędzią Delegowanym' w stalcTi 
* zostaie w Sądowym depozycie 2 na Odańskitm n rL a ™ y 8 w  fydgosczy

K o p i ,  «m ,ey« e j 0 Ppo/ “ ;1)odllem d t l l ] m i e .  ■ * * T

ffdowód tego zaświadczył!’ D zu ło  s t  p "* czasie prawnym nikt się niezglosih
Z n a n i u  dnia 28^0 C'erwca re f c  "  Protokuhi oświadczyli 1 prettnsye swoie in
Tud/ie* i Mi. - I- . fwca 15* foku. quail et quanto podali 1 usprawiedliwili a do 
czona nnd , tfckltn 1?zy klem przeiłóma- udowodnieniu pretensyi klassyfikaeyi ich o-zeki
-  ŁŁf i ,  75,??Ms° *r v^M» \7*X:

p l l o i  T Urzędu stracyi deklaracyą oddali; w razie niestawienia sie
  Paweł Iw anow ski, W , p. S. P . P. P. W ierzycieli, maiątek po ś. p. Antonim  K urnatol

*"’ ■■ w skim , Rządowi przysądzonym zostanie, w przy-,
*  A P O  Z E W . P-łdku zaś przyjęcia spadku przez W ierzycieli, nie-

Vztało “ i  w Bydsotczy dnia 23. Czerwca stawal*cy Prekluzyi podpadną.
N a wezwani* t u  c  lg l5  r^ u- F e r d y n a n d  K n e s t e r .

ffona T r y b u S  w 1 7 "“ R af ahhi* g o , Pa-    W. T. C. D B. ’
»k o  Kuratora maśsy ś t> A m * • nUeszkai?ceg°» L I S T  G O ^ I T c T y . '"  '
f « « o ,  który w tey sprawie S k i  * urnat,,w: Sri d Po/;c-vi G W «  Radom skiego
Pędzie, 2 7 v  wnioski sani czynie wzywa wszystkie Władze tak cywilne iako i w ov

h  Ferdynand K n e ,u r  n r  - skowe, aby W o y ci e c  ha S w i r k a ,  o kradzież
nale Cywilnym n !  W ozny  Przy Trybu- obwinionego, z aresztu Sądu Poiicyi Prostey Po
'" -B yd g o sę J  r l Pf m ? enta bydgoskiego, wiatu Kieleckiego zbiegłego, śledziły, chwytały
Nreiu J8 zam ieć- i przedmieściu pod wyśledzonego przytrzymały, i do Sądu tutevsz-Po
Czerwca i»  y ’ nomIn°w any dnia 14 pod mocną strażą dostawiły. —  Opis ieeo ifsr

rapozwałem w « vsTkióh „„- i  • • • ,• , - następuiący: Tenże iest wzrostu dobrego, żołto
« y  'akieźkolwiek „ „  ° ? ° lnle w ierzycieli, k to- zarasta, oczow siw ych, nosa w góre zadartego

* ‘?&dy Antonim  Zn * Prete,nsy e do ma,3tku pociągłey, lat 34 m rący; w  czasie u c ie c h
istotnie maią, i f j ™ " ? " * 1*  pozostałego, m,ał na sobie kamizelkę płócienną zgrzebną, takież
w sczcgólności zaś d e S z T r  ^  f  r niT a'? ’ Sp° d m e' k° SZul? konoP ^  > ^ aPk? z baranem
Departamentu K a l i s k g ?  Tj ybun.ału CyWr 8°  czar,ny m » w  bdtach na podkowach pas rzemienny 
sin ego , Pułkownika ê ,’ A nt(jn ie£ °  Z a k rze w -  wąski. r ’ 1 7
% M erzcłilewskich  r> B ilsk iego ,  Józefę K i e l c e  dnia 16. Czerwca 1814.

. * * • » *  D^ »  ( p “dpis‘n o )
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L is t  gonczf. Konstanty Nowowieyski o roz

maite występki oskir/.oriy, dla niedozoru Admi- 
nistraeyi zbiegł 1 tuteyszego więzienia w dnia 25. 
ni. o.; gdy na schwytania tego Publiczności nader 
szkodliwego człowieka wiele z a i lź y ,  rekwiruie 
przeto podnisany Sąd wszelkie, tak cywilne iako 
i woyskowe władze r tudzież prywatne osoby,

2 . M ateusz B a lc e ro m ti, równieg 't?wny zbrwa 
dmarz ponawianych n ź  kradzieży, z K p i t n e g o  
Sta mow a ,  Pow.am vV ir ts .aego . stanu m.eyskie- 
g o ,  lat przeszło n iżący ,  wzrostu średnie 
oczu niebieskich, nosa dług;** lega*
ł_ .  , 'o’' * ' *  ha k o ń cu  zao
krąg lonego, brwi 1 w ło s  o  w etełnno blond biało

i t k „ . . ■ - , - ■ , . a .  kurowato zarastałby , z tikiem:* wąaatni
t tb y  W razie dostrzeżenia onegoż poymać 1 natyęh- gol, iego zaś znaku po sob.e ftie okazu ’ I i
rmast pod scisłą straży do toteyszego więzienia Ubiór tego lak pierwszego, s f ‘ ' ’ 1 ' Y'
przyfransportoWae kazać raczyły. Opis iego iest szuli 
riasiępuiący:

Konstanty Nowowieyski, 36 la t  s ta ry ,  iest 
Wzrostu miernego, twarzy poeiągłey , ospowaty, 
nosa m iefoego, oczu szarych, włosów czarnych, 
pod czas zbitgmenia miał na sobie pł?szcz sukien 
n y , koloru szaraczkowego, kapelusz' okrągły, 
spoume białe płócienne, bu ty  nowo-przyszyte . 
s P y z d r y  dnia 27. Czerwca roku iy  15-.

Sąd Policyi Poprawczey obwodu Pyzdrskiegó.
M y l i ,  Podsędek Cyw. V. C.

A .  O l s  ze  cv s k L

z ego, składał się tylko z k 0 _ 
tzuii 1 7>podnit  płóciennych ,  bez Źadr.ey wiecev 
odzre iy ,  2 gołą głową, boso 1 tyiko w ka«z.

L is t gończy. G'dy w nocy z dnia 23. Maia- 
f. b. przez wyłamanie gwałtowne przegradzaią- 
ćey ścfany,  Inkulpaci z dwóch celów do iedney 
zbiegli się i o p ó ł n o c y ,  podczas odbywaney 
przez intpekcyą więzień-ia rewtzyi, gwałtownie na 
rewiduiących i zbroynych żołnierzy Rossyiskich 
liderzy l i , orazf powydzieranemr żołnierzom kara- 

s binarni tyle oporu dokazali, iż mimo wszeikiey 
ńsilności z tych pięciu zbrodniarzy o wielokrotne i powyżsi uciekli

datrach, 7 *' °    Jr" ' u "  ka‘/ *
3’ Szym on G ło m sh i,  włościan z G orv, P o .  

w.a u strzsszowskiego, 1st masący 3 4 ,  wzrostu 
średniego,-oczu niebieskich ciemnych, nosa k ró -  
tk iego ,  twarzy s z c z o t y ,  , to iJ c e . r ,  b lond 
k ro tk o  ostrzyżonych, cz . rno ! l t i ) ń i ^  fowtłie
t y l k o  w  ko sz ul .  1 Spo dn i ach  p ł ó c i e n n y c h ,  b e r  
c d ć i e z y , ^apc ius^a  : f c o r o ^ ,  —

4. M arcin P ie trzak , inafczey SztdYńazbyc iscy  
się, włościan z wsi L ig o ty , Powiatu OstrzesL-ł 
wskiego, lat 26 maią-ęy, sy-tuacyi mierney, wzro
stu dobrego, twarzy podługowatey, pełney weto- 

y > uczow czarnych, nosa średniego, włosów 
czarnych długo rowno zestrzyżonycli, sczeeoine-
o łoc ienn trh  n ‘€0kaZ^ ‘Cy’ 'v k ° « u l l  I spodniach p łóc iennych . oraz- kamizelkę bez rękawów su
k ie n n ą ,  koloru niebieskiego z rakiemiź guzikami- 
maiący, bez źadney więcey odzieży, kapelusza'
1 botow , tylko kaydany na nhgach, z którem i

kradzieże obw in ionych , w kaydanach SSnayduią- 
ćycb się, pteez małe okienko nade drzwiami bę
dące z i n k wizytoryatu Kaliskiego pouciekali, 
przeto następne opisa fesognomii onycb do publi- 
czney podatąisię wiadomości.- -

I .  Szym on C hm ieliński, g łów ny gwałtownych 
kradzieży zbrodniarz , k tó ry  k ilkokrotnie i u ź  

Z różnych transportów ubiegał,  roden t z wsi 
G runio iv  Powiatu W arrśkiego, łat maiący 29-., 
mówi tylko po po lsku , wzrostu iest miernego, 
sytuacyi średnicy ,  czoła n iskiego, w łosów i brwi 
b rudno  - żółtychr  oczu nubreskich m a ły ch , nósa 
k ró tk iego  zadartego, twarzy poeiągłey tłusfey 
Śniadey, brody ckrągłey biało zarżstaiącey ,  pier
si rów nych ,  piec szerokich ,  żadnego sczegól- 
nego en'aku niemaiący. —  Ubiór zaś iego iak im

5- Franciszek Jankowski, włościan z wsr S zczu r, 
Powiatu Odolanowskiego, maiący szwagra w R 0.  
s zw c d c h , jest w roku- 2 r. wieku swego, wzrosttt 
m iernego, twarzy okrą-gtey,- nieco dziubatey, na 
nosie'maiący Z n a m i ę ,  sramy pod okiem n a  p r a 
wym licu, nosa okrągłego, oczow szarych bfwi 
ciemnych, włosow i wąsow blond,. j także zara
stający, przy ucieczce był ryiko w koszuli i sno l  
dniach płóciennych bez źadney więcey odzieży- 
z gołą głową ł  beso. —  y>

G d y  na schwytaniu powyźey opisanych głó
wnych'zbrodniarzy n k c  pubhceuoścj bardzo szko 
d l i w y c h  wielu zależy, przeto wzywamy i upraszam 
my wszystkie cywilne r w e k o w e  zwierzchności,  
aby na tych dały sczegolne baczenie i rak nayprzv--

s ? .  icb mMych wspólników skradał się ty lko  z koszuli, spo- a złapawszy którego pod „ewna i pilna s t t i ż z ń a  
dń ’ płóciennych, bez źadney więcey odzieży, k i - \ S ą d u  podpisanego odprowadzić kazały 
Seluszż i bo tów , 'g d y ż  dla niemożności wyiśćia W K a l i s z u  dnia 23.. jyjala foku i f t t< 
kiałem okienkiem wszystko co miel. przy gwałr ^ jd  Policyi Poprawczev obwodu Krliskieetf.

^ypycbaniH sig p o z o s s ^ a h ,  m  ( Podp.}  Kownacką Podsęd. K ry m f *


